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Człowiek i jego idea
W  pracach  Marszalka P i ł sud­

skiego o rolca 1863 w yczuw a się 
sympaf ję do tych oficerów armji 
rosyjskiej,  Po laków,  którzy s t a ­
nęli na czele powstan ia .  „Pod  ro­
syjskim burym szynelem polskie 
Biło serce“ . Pos taó . ‘genera ła  Żeli­
gowskiego tak doskonale  tonuje 
się właśnie  z takim Polakiem, 
ubranym w szynel sołdacki,  w 
ciężki mundur oficera rosyjskiego,  
który na  Syberji,  w  Mandżurj i ,  w 
głębokiej Rosji myślał  o  Polsce.  
Młode pokolenie polskie już nie 
może zrozumieć tych ludzi, roz- 
s ’anych w  morzu rosyjskiem, nie 
odczuje nigdy ich mentalności ,  na 
którą składało sie uczucie ■wyż­
szości wobec  Moskala,  przeidea-  
l izowanie własnej  ojczyzny,  roz­
gorączkowane,  rozfantazjowane 
uczucie mesjanistyczne,  że Pol ­
ska,  to wielka rzecz. Porywam 
się zawsze do napisania biografii 
gen. Że ligowskiego  właśn ie od 
strony tych koszar  rosyjskich,
wędrówek po polach gaolanu 
łamanego pociskami japonskiemi,  
od s t rony Syberji ,  od strony 
„chandry"  i nudy, zalewającej
garnizonowe życie o f c e r a  rosyj ­
skiej piechoty. A może to w szy­
stko, takie poczucie odosobnienia 
wśród  obcych było szkołą,  która 
nam da ła  dzisiejszego Żeligowskie 
go, jego odwagę,  jego rycerskość,!  
jego ucze iwość .Ty jesteś rycerską 
prawdą, powiedz ia ł  o nim na j­
genialniejszy psycholog Pulski,
tenże Marszałek Piłsudski,  a on 
chyba  znał się na ludziach. 
Opowiadal i  mi taką scenę z 
whgilji zwycięs twa pod Radzymi­
nem: W ojs ka  nasze cofają się,
rozbite, w  bezhołowiu.  Szosa ;—  
obok szosy stoi kuchnia połowa,  
na szosie kilku zdezor jentowanych 
oficerów', czekających na świeżo 
mia nowanego dowódcę  armji ge ­
nerała Lucjana Żeligowskiego.  Że­
ligowski zajeżdża:  —  „Panie ge­

nerale,  co będziemy robić ?“ —  
pytają go oficerowie w  całkowi­
tej depresji .  —  „Co będziemy ro­
bić, —  powiada  Żeligowski —  
w'idzi kuchnię połową i odpowia  - 
da:  „z jemy my tę zupę“ . —  Oto 
pisałem niedawmo o Sławoj 
Składkowskim, że są ludzie, k tó­
rych ima się piosenka,  ima się 
legenda.  T a k  piosenka jak legen­
da będą  zawsze miały Składkow- 
skiego za dzielnego oficera fron­
towego,  za słnżbistę, za „wachmi ­
strza Sorokę",  będą  mów;iły o Żeli 
gowskint jako o bojowym genera­
le, tak samo jak w Wieniawie-Dłu 
goszowskim —  Boże odpuść mu 
jego przywary  —  jtiosenka w i­
dzieć będzie zawsze  barona ga-
skońskiego, szlachcica - wagabun
da, rycerza szablą i lutnią w ła ­
dającego.  A są ludzie na w y ­
sokich s tanowiskach ,w o iderach  i 
ministerskich szarfach, o których 
zapomina piosenka,  o których nie 
sklecisz żadnej legendy.

Rzecz okropna,  to banał war­
szawski.  Zagryza  on ludzi. W c z o ­
raj wspomina łem o książce Ka- 
feibacha,  ilustrującej strajk aka ­
demicki w 1917 r. Pamiętam je­
den epizod z tych czasów': p rze­
mawia  na w iecu kolega-student  z 
li tewskim akcentem i powiada :  
„Koledzy! toż palarnia u nas ,est 
mniejsza od wszystkich audyto­
riów'" —  Wywmłuje to gniewna 
reakcję saH.nctóra myśli, że mów­
ca błaznuje,  że kpi z niej Nie!— on 
tylko chciał powiedzieć; że z w m -  
ło jesteśmy zżyci, że nie mamy po 
koju, w  którym wałkuje sie i fil­
truje myśl wspólna j wyraził  to 
w' sposób realistyczne obrazo­
wy, ale odbiegły od szablonów'-'  
w które się zwykle ubiera tego 10- 
dzaju twierdzenia.  Otóż taki banał 
warszawski w dalszym ciągu za­
gryza ludzi w Polsce, przyczynia 
się do niezrozumienia wielkich Idei 
ten s t raszny banał, który zwla 
szcza w ozonowych pizemówie-1

niach bije potężnenii  fontannami, 
hektolitrami wodom yśli i wodo- 
frazesów. Ozon —  to myśl cho­
dząca na czworakach  banału. Że­
ligowski, którego życie oficerskie 
rosyjskie trzymało jakgdyby w 
kleszczach szkoły junkierskiej,  
w wolnej Polsce urodził w sobie ja 
kąś dziwmą. przedziwną młodość 
myśli. Jest to człow iek stary, do­
świadczony,  mądry,  a myśl jego 
ma dziwną młodość. Mysi jego, 
to silny i prężny młodzieniec 
Tylko to nie jest  myśl bana lna  i 
dlatego wywołuje gniewmy po­
mruk warszawskiego banału. Kie 
dy generał  Żeligowski został mi­
nistrem wmjny, wystąpi ł  ze swoją 
ideą „wyprowadzenia  armii w  po­
le". Bym to z jego strony rea­
kcja na zbiurokratyzowanie,  zau- 
strjaczenie,  spapierkowanie  armii- 
—  W ars zaw a  go nie zrozumiała,  
nie pojmowała o co chodzi, A 
przecież idea była wielka. Potem 
generał  Żeligowski występuje  ze 
swoją propagandą lnu. I znów 
nietylko Warszawa,  ale niestc 
ty i inni, bliżsi mu Polacy, nie mo­
gę przez sw'ój szablon i h rna ł  nv-  
śienia dostrzec ile jwielkgśoi mie­
ści się w tern, pozornie przyziem^ 
nem haśle. Mieściło się w tern ' 
przyjście z realną pomocą wio­
sce polskiei i białoruskiej na 
wschodzie Polski i nowoczesna 
idea samowystarcza lności  gospo­
darczej i 'wreszcie solidaryzm 
wiejski .ułatwiający odsuniecie spo 
łecznych konfliktów, jednak  „len" 
lepiej zrozumiano,częściowo wyko 
nnno, ale nie doceijiono w zupeł­
ności. Znowmż ten banał no i fa 
brykanci  wyrobów bawełnianych 
stanęli na przeszkodzie.

Teraz  wreszcie generał  R e l i ­
gów ski wystąpi ł  z ideą słowmń- 
skości. Ogłosił  na lamach Słow^ 
ciw'a o tern artykuły, a jeszcze do 
tego tematu powróci .  Przeciw mc­
mii działa inercja myśli polskiej. 
Słow iańskość identyfikowana jest

ze stanięciem w walce świata 
germańskiego z Rosją,  po stronie 
Rosji. W  ten sposób Słowianinem 
jest  ten, kto jes t  anfyniem- 
cem, filoczechem. Artykuły gene­
rała Żeligowskiego przychodzą 
w chwili konfliktu czeskiego i wte 
dy, kiedy nasza  poli tyka oficjalna, 
tym razem zupełnie słusznie, za­
jęła stanów isko anty czeskie a 
filo - niemieckie. Inercja myśli 
polskiej z t rudnością zrozumie, że 
słowiańskość generała Żeligow- 
skiego, jest  z gruntu antyrosyj ­
ska, że jej głównym filarem jest 
dążność do rozbicia Rosji, I w ten 
sposób idea generała Żeligowskie­
go łączy się z głownią ideą na­
szego pisma,  z dążeniem do mo- 
carstwmwości polskiej.  Myśmy 
pierwsi  wułali, że Polska skaza  
na jest na wielkość, że Polska nie 
ostoi się j ako pańs two małe. Adolf 
Bocheński w swej znakomitej  
książce uzasadniał  możbwość roz- 
biciaRosji i wywoływał  wiarę w te 
go możliwość.  Studnicki i ja, jako 
jego ideowy uczeń, dążyliśmy do 
antyrosyjskiej  kooperacji  poli tycz­
nej z Niemcami,  z ofenzywnemi 
wobec  Rosji celami. Polityka p 
Becka zwichnęła tę ideę, koopera­
cja z Niemcami istotnie przynio - 
sła wielkie korzyści Niemcom, 
nam, niestety, 1 nieproporcjonalnie 
mniej. Dziś Niemcy się skomaso­
wały, stały się nieomal hegemo­
nem Europy.  Żyjemy w ehwbach  
kryzysu Wilsonizmtt,  małe puń- 
j^wa muszą us tąpić -z  wddowni —  
pozostaną tylko państwa wielkie. 
Słowiańskość Żeligowskiego mo­
że byc istotnie drogą do wielko­
ści, —  jest  to zew wkroczenia do 
walki z Rosją o hegemonję w 
świecie słowiańskim, w a lk :, k tó­
rą przegral i śmy pod Maciejowi­
cami i Ostrołęka,  ale bolszewdzm 
w Rosji i nasze zwycięstwo w 
1920 r.oku, może być początkiem 
odwrócenia koła historji w jej bie­
gu . Cat.

Sm. Winili Fobii pnslra sin m
(TELEFONEM Z WARSZAWY).

(Ł) W dniu dzisiejszym kierownik Związku Młodej Polski, p. 
Jerzy Rutkowski ogłosił poniżej zamieszczoną deklarację, która pro 
klarmrje powstanie w  m iejsce Związku Młodej Polski —  Narodo­
wej Organizacji Radykalnej (N. O. ft.) jako stronnictwa polity­
cznego.

W ten sposób kończy 5 tę stan przejściowy, w którym istnia­
ły  dwa Związki Młodej Polski, p. Rutkowskiego i majora Gałinata.

Zmieniając ze względów zrozumiałych nazwę organ zacji n. 
Rutkowski powołał się na deklaracje czerwcową i kwietniową, pod 
kreślajac tern samem, że podstawa i łeowa Noru jest la sama, jak 
dawmiej Związku Młodej Polski.

DEKLARACJA IDEOWO - POLITYCZNA NARODOWEJ 
ORGANIZACJI RADYKALNEJ (N. O. R ).

„Nosząc w  naszych sumieniach treść deklaracyj z dnia 22-go 
czerwca 1937 r. i z dnia 22-go kwietnia 1938 r„ pomni nakazu 
wierności wobec W ielkiej Polski, która w  norzadku doczesnym  
musi stać się celem najwyższym  każdego z Polaków' podejmuje­
my naszą pracę w  ramach organizacji ideowo - politycznej pod na- 
7W'a „Narodowej Organizacji Radykalnej", której powstanie dzisiaj 
oglaszamv.

„Celem prac Narodowej Organizacji Radykalnej jesl twórcze 
nawiazanie pracy młodego narodowego pokolenia do dokonań po­
kolenia niepodległościowa - żołnierskiego, gdyż odnowiedzialność 
za przyszłość i wńelkość Polski ponoszą te dwa świadome środowi­
ska. Niepodległościowcy - żołnierze sa siłą, która s<w'orzyła armje 
i orgarizaci" państwową, zespołem, który zuchwałym  porywem  
prowadził Polskę na pole walk, z rycerskością i twmrczym roman­
tyzmem czynu zbrojnego. Środowisko to wydało ludzi, nrzenrowa- 
dzaini ych powierzone im zadania naw'et w  najtrudniejszych w a­
runkach.

„Młode pokolenie narodow-e —  to drugie środowisko, repre­
zentujące siły twórcze Polski dzisiejszej. Stoi ono nieugięc:e w' ?łu- 
żbie wizji W>elkici Polski, jest zdolne do walki bezwzględnej o 
treść wyznaw anych ideałów'. W ielkość Polski wym aga dalszepo 
trwania okresu w ielkich w ysiłków  i bezwzględnych walk z m a ł o ­
ścią w  pracach młodego pokolenia. Naczelną ideą pracy N. O. R. 
jest dokonanie dzieła przełomu narodowego.

„Przed przystąpieniem do budowy W ielkiej Pohki musi być 
dany jednolity kościec całemu narodowa polskiemu. Trzeba wyzwo  
lić cnergje chłoną, robotnika i inteligenta d*a twórczości narodowe;, 
Trzena połączyć energję w szystkich warstw, stwarzajae jednoli­
tość psychiczną narodu, niszcząc, lub usuwając wszystko, co po­

woduje rozbicie narodu, a więc bierność jednostek, przestarzałe fog 
my życia, klasowość, komunizm, niasonerję.

„K westia żydowska, której świadomość pogłębia się stale w  
społeczeństwie, musi być rozwiązana w  praktyce. 2y d ii muszą być 
pozbawieni praw politycznych i zamknięci w ramach życia w łasne­
go środowiska. Ostatecznem lecz szybkiem rozwiązaniem kwestj' 
żydowskiej musi stać się planowu i konsekwentnie przeprowadzo­
ne emigracja.

„Duch czasów' nowych domaga się przebudowy politycznej 
w duchu hierarchji, a ustiojn społeczno - gospodarczego w  duchu 
sprawiedliwości społecznej rtkatującej pracę jako jedyny tytuł 

do zysku.

„N. O. R. przyjmuje hierarchiczny ustrój organizacyjny.

„Wielka Polska kierować się będzie duchem chrześcijaństwa, 
w' oparciu o religję katolicką wyznawana przez większość Po­

laków'. N. O. R wychow yw ać bedzie swych członków, w'pajając
bn przekonanie, że żvcie i śmierć Polaka należy do Narodu".

Następują podpisy:
Jerzy Rutkowski, kierownik głów ny N. O R.
Kierow'nicv Okręgów: . Gai - Celiński, M. Chrzanowski, T. 

Dobrowolski, J. Grzeszy k, H. Jamonttówma. Wł. K isielewski, F„
l.inowski, ,T. Meyer, J. Morawski. K Neuhoff - Ley, J. Paszyc, Wł.
Pietrzak. K. Przepiorą, M. Reklewski, J. Rutkowska, J. Sawko, K. 
Szychowski. T. Zaniewski.

Złota angielskie płynie do Kanady
Olbrzymie zamówienia na dozbrojenie.

AJON i PEAL. PA  i ’. Firma kanadyjska John Inglis Co Ltd. 
W  Toronto, cftrzymała od tzątłu Kanady i od rządu angielskiego  
zam ówienie na wykonanie 12.000 lekkich karabinów m aszyno­
wych system u ,.Bren“. Kontrakt przedstawia w artość około 
8.000.000 dolarów, W iększość tych karabinów zostanie w Kana­
dzie, a około 5000 sztuk pójdzie1 do Anglji. Decyzja w prow adze­
nia do armji Kanady karabinów tego typu, zapadła niespodzie 
wanie, w  ostatniej prawne chwali przed oddaniem zamówienia, 
poza tytn kontraktem podpisał podobno rząd Kanady szereg  
kontraktów zbrojeniowych z innemi firmami. Ogólne zam ówie­
nia mai? dochodzić do wartości doł. 15.000.000.

„Zsrzewie:i -  „Falanga”
Drugi akr porozumienia ohozu niepodległościowego 

z pokoleniem naijoitóli5tycznem
(TELEFONEM Z WARSZAWY),

(Ł) W dniu 22 czerwca r. 1937 pułk. Koc powołał do życia  
Związek Młodej Polski.

B ył to pierwszy akt pc rozumienia m iędzy obozem legjonowo- 
żołnierskim, a ruchem m łodo - nacjonalistycznym .

WTiełu ludzi ruszało wówczas ramionami, czytając nazwiska 
Rutkowskiego i innych, nie rozumiejąc, że waga tego kroku leżała  
nie w  nazwiskach, lecz w  uznaniu pvzez obóz leg jonowy za sw ych  
spadkobierców —  ruchu nacjonalistycznego.

Pisaliśm y niejednokrotnie wr „Słowie", że w  całej działalno­
ści pułk. Koca, jako szefa Ozonu, stworzenie Związku Młodej Pol­
ski było jedynem  szczęśliwem  i doniosłem posunięciem.

Znamy późniejszy rozwój wypadków'. Usunięcie pułk. Koca 
pod w pływ em  nacisku lew icy sanacyjnej. Opanowanie Ozonu przez 
Naprawę. Zepchnięcie konsolidacji z nacjonalistycznego na tor le- 
w'y. Pojawienie się nazwisk: Bartel, Zdzisław' Lechnicki, K atel- 
bach i t. d.

I oto wydawać się już mogło chwilami, że to przesuwanie się 
wahadła regim e‘u na lewo nie napotka już na żaden opór ze stro­
ny obozu niepodległościowego, że zdecydowanie w zięły w  nim gó­
rę elem enty lew icow e i naprawiarkie.

A jednak — nie. A jednak tak źle nie jest.
Następuje reakcja elementów' nacjonalistycznych w  obozie 

niepodległościowym . N ie możemy jedrak ocenić jej siły i znacze­
nia, ale m usim y zarejestrować w yraźne jej objaw'y.

Bo oto. gdy z czerwcowego aktu pułk. Koca pozostały tylko  
„odpryski i dyw ersanci", —  następuje AKT DRUGI porozumie­
nia obozu niepodległościowego z ruchem nacjonalisty cznym, Za- 
rzewia z Falangą.

JAK DOKONAŁ SIĘ TEN AKT?
Cała prasa przyniosła swego czasu wóadumość o zjeździć de­

legatów szeregu skupień Zarzewia, jaki odbył s;ę w7 dniu 1 maja 
w e Lwów ie. pod przewodnictwem  prezesa skupienia lwowskiego, 
prof. Romera. Z obrad tego zjazdu do wiadomości opinji publicznej 
nie dotarły w  całości powzięte rezolucje, a w ięc przedewszystkiem  
punkt 5-ty rezolucji, który opiewra następująco:

„Zebranie delegatów kilku skupień Zarzewda upoważnia po­
szczególne skupienia do wrszczęcia rozmów' dla porozumienia się 
z róznenn grupami młodzieży o ideologji narodowej"

Uchwała ta. powzięta zresztą bez sprzeriwew7, stała się pod­
stawą do rozmów porozum iewewezych między' częścią Zarzewia 
a Falangą, które uwieńczone zostały następującemi dwu konkret- 
nemi osiągnięciami: uchwaleniem  w  dniu 25-go b. m. przytoczonej 
poniżej rezolucji Zarzewia i wydaniem  wspólnego pisma p, t. „Szla­
kiem Zarzewda", Jako „pisma Zarzewiaków' i młodego pokolenia 
narodowego".

OPOZYCJA WARSZAWSKIEGO ZARZEWIA.
Zanim przytoczym v rezolucję i scharakteryzujemy' treść pi­

sma, którego pierwszy' numer ukazał się wezoraj, musimy pod­
nieść, iż porozumienie to pomimo uchwały' lw'owskiej napotkało na 
silny' opor wai ijftz a w sk i e j grupy' Zarzewia, szczególnie w' osobie pre­
zesa tei organizacji p. Ilełczy ńskiego, prezesa Najwyższego Trybu­
nału Administracyjnego.

Oto we wczorajszym „Kurjerze Porannym" ukazała się no­
tatka p. t. „Zarząd Zarzev ia nie konferow ał nawet z p. Piaseckim", 
treści następującej: „Wober pogłosek o konferencjach miedzy za­
rządem Stów'. Zarzewie a p. Bolesławem  Piaseckim, o ofertach  
pofit.yfznej współpracy, o przeglądzie wzajem nych sił, zarząd głów' 
ny Zarzewia stwierdza, że pocłoski te nie odpowdadaią rzeczywisto­
ści. n;e konferował on z p. Bolesławem Piaseckim i nie otrzym y­
wał an, też nie w ysuw ał żadnych propoz\cy j co do politycznej ko­
operacji Zarzewda z Falangą".

Nie mamy' oczywiście dowodów, ale możemy przypuszczać, 
iż^notaika powyższa jest wynikiem  inspiracji warszawskich władz 
Zarzewda. Ponieważ pojawiła się ona równocześnie z ukazaniem  
się pierwszego numeru „Szlakiem Zarzewda" i już po powzięciu  
przytoczonej poniżej rezolucji, w iec wskazy wałaby na to, iż m ie­
dzy w'arszaw'skiem środowiskiem Zarzewda, a innemi skupieniami 
tei organizacji zaznaczyła się różnica zapatrywań na porozumienie 
z Falangą
REZOLUCJA ZARZFWTAKÓW ZIEM ZACHODNICH I POLUD- 

. * NIOWO - WSCHODNICH.
W dn. 25 h. m. w  KATOWICACH Zjazd delegatów .skupień 

Zarzewia tych dzielnic powziął następującą rezolucje:
1) Przyim uie z zndowmleniem do wdadomości fakt powrstania 

czasopisma „Szlakiem Zarzewia" i uznaje je za pismo, reprezentu- 
jace poelady7 Zarzewia. — wdeizi w piśm ie tern zanoczątkowanie 
••ealizac 5-tej uchw ały lwmwskieeo zjazdu delegatów skupień z 
dnia L maja b. r. o konieczności nawdązania współpracy z miodem  
pokoleniem narodow cm.

2) Stwderdza. że uchw'ały lwowskiego zjazdu zostały7 zatwier­
dzone przez zarzad głowjriy Zarzewia w  dniu 4 maja r. b.. co zosta­
ło nodane do w iadom ośii skupuoi, przyczem zarzad głów ny pod­
k r e ś l i ł ,  że lwów .kie uchwały co do treści pokrvwaja się w  zuneł- 
nwśtd ?e stanowiskiem zarządu głównego i że w  danym wynadku  
nie było wogóle podstaw dn przypuszczenia, ażeby zarzad główny  
miał Kijąć stanowisko odmienne od treści uchwał, powziętych na 
JjaŚRzie delegatów w> dniu 1 maja b. r.

3) Stwderdza. że Dorozumienie delegatów7 poszczególnych  
skupień, zainicjowane dnia I maja we Lwowie, a ustalajace konie­
czność ż\w'szego kontaktu miedzy skupieniami z uw7agi na dzisiej­
szą chwde musi być dalef kontynuowane. \

41 Stwierdza, że w'y’drukowany w  skróceniu w' miesięczniku  
„Drogi Polski" projekt programu zarzewiackiego nie może być w  
takim stanie irzedm iotem dyskusji gdvż nie orltw7arza należvcie 
referatu w ygłoszonego na zjeździć przedstawicieli skupień w  dniu 
1 maja b. r.

5) Stwierdza; że program Zarzewia, jeżeli ma odpowiadać po­
trzebom chwili, duchowi światopoglądu narodowego, musi bvć 
opracowany w7spólnie z miodem nokołepjem narndowem.

Podpisane środowiska: Lwów, Katowice, Lublin,^ Stanisła­
wów, Brody7.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Zarzewie -  Falanga
(Porzątek na sir. 1 -t j )
.SZuAKiEM  ZARZEWIA".

Pierwszy numer „Szlakiem Zarzewia" zawiera jako plurwszy 
artykuł enuncjację znanego śląskiego działacza Zarzewia, inż, Ja­
strzębiec - Zakrzewskiego, w  którym tenże w  m .eniu Zarzewia 
podaje ręsę  młodemu p o k o  leniu nacjonalistycznem u. Następnie 
idzie artykuł szefa Falangi BOLESŁAW A PIASECKIEGO, a dalej 
artykuł p. t, „Naprawa m e jest naprawą", zawierający dosadną cha 
rakierysiykę mafji naprawiackiej.

Trzeba zaś dodać, że Zarzewiacy szczególnie dobrze znają 
Naprawę, z którą blisko współpracowali

Daiej znajdujemy przedruk ze „Słowa" artykułu byłego prem  
jera Leona Kozłowskiego i inne przedruki.

W tym  samym numerze pisma „Szlakiem Zarzewia" zarząd 
główny Związku B yłych Ochotników Armji Polskiej, organizacji, 
liczącej 30.000 członliow. której honorowym członkiem jesi mar­
szałek Sm igly - Rydz, wyraża Zarzewiu podziękowanie za stw orze­
nie powyższego pisma i uznaje pismo „Szlakiem Zarzewia" za 
swój organ
CO ZPOBI GRUPA ZARZEWi a CKICH MINISTRÓW, GENERA­

ŁÓW I UYCNITARZY PAŃSTWOWYCH?
Jak do tych wypadków na terenie Zarzewia ustosunkuje się 

grupa najważniejsza w  tej organizacji, guyż zajmująca szereg naj­
w yższych stanowisk w  hierarćhji państwowej, a w ięc przede wszy- 
stkiem  wi cep rem jer Kwiatkowski, m inistrowie Kasprzycki, Ul- 
rych, generałow ie Łuczyński, Neugehauer, B m hardt - Pukacki, czło 
nek prezydjum Ozonu gen. Górecki, poseł Duch i tylu  innych?

N ie ulega bowiem  w ątpliw ości, że od ich stanowiska zależeć 
będzie, czy Zarzew ie w  całości pójdzie na wsDołpracę z ruchem  
mlodonacjonalistycznym, czy też ograniczy się ona do współpracy 
m iędzy kilku środowiskami. Faktem  jest, że najbardziej zatakowa- 
na została grupa naprawiaczy, siedzących w  Zarzewiu, których re­
prezentuje m etylko poseł W ojciechowski, członek prezydjum Ozo­
nu. ale także zbliżony do Naprawy prezes Hełczvński, należący do 
otoczenia politycznego w ojew ody Grażyńskiego. Z tej grupy w ięc  
w yjdzie n iew ątpliw ie kontrakcja.

Wśzvta min. B frta  w Sztokholmie

Rozmuwa Henleina z korespondentem „Dsily Maii“.
LONDYN. PAT. Znanj sprawozdawca „D aily M ad" Ward Price, 

który baw i obetnie w  Czechosłowacji, uzyskał wywiad z Henleniem, 
Który oświadczył m in.

„Najpóźniej do jesien i n tis i być znalezione rozwiązanie dla kwe 
fltji sudeckiej w  Czechosłowacji. Ferm enty polityczne, rozwijające się 
w  Czechosłowacji, zatruwają całą sytuację środkowej Europy. Gdyby 
ten  stan f°rm en+u miał trwać dalej, to  niedługo doprowadziłby on du
wojny.------------------------------------------------------------------------- ------------- -----------------

Podejimiję najw yższy wysiłek, aby drogą bezpośrednich rokowań 
S rządem cztJtun  doprowazić do  porozumienia.

Proponuję Czechom lojalne współdziałanie ludności niem ieesiej 
w tern sztucznie zbudowanem r>ońsfrwie na  podstaw«  automom.ii lokal- 
nej na tych obszarach, gazie w iększość ludności jest rasy  niem ieckiej.

Propozycja m oja polega na tem, aby lokahia autorom  ja  niem ie­
cka osiągnięta została głownie przez p .zynrocen ie gminom i okręgom  
ich uprwnienia, ' rcóre stopniowo zostały  im zabrane. D otyczy to ośw ia -  
ty, wiadczeń publicznych policji i  w szystkich spraw o znaczeniu lokal 
nem, podczas gdy sprawy zag-aniczi^e i ta k /e  *evestje. które dotyczą 
całej republiki w  dalszym  „iągu decydoware byłyby w  Pradze

O ile by to  rosw .ązanie zostało odrzucone, zaduszani W z ie m y  na­
legać na inne, a  wówczas nalegać będziemy na odbycie plebiscytu pod
obcą kontrola dla zapewnienia wolnego głosowania. Pj tanio jakie było­
by wówczas Niemcom sudeckim postawione brzmiałoby następująco: 
„Czy pragniesz być obywatelem Czechosłowacji, czy  też Niemiec Re— 
zultatem byłoby 98 proc, głosów na rzecz j ołączenia się z Niemcami.

Trzeciem rozwiązaniem zagadnienia, jeszcze prortozem, bałoby
że o ile represje czeskie wobec Niemców sudeckich bęaą trwały rea­
kcja ich i świaa >mość ich przesladowan-a narodowego może pewnego 
ania zmusić rząd niem iecki do bezpośredniej akcji, któraby Niemców  
iradeckch przyłączyła do grau.c Rzeszy.

Wyjaśnienie partii H?emców sudeckich 
w ywtezku z wywrdem

PRAGA PAT, W związku z ogłoszonym przez „Daily Maii“ wywiadem  
pecjalnegn wysłannika tego pisma Ward Price‘a z Konradem Hetikinem, pa-tja 

Niemców Sudeck-ch ogłasza następujące oświadczenie.
— »—* Odnośnie rzekomo wyłuszczonych przez Henleina m ech  możHwosd 

rozwiązania sprawy wrażenie te określam* są przez "trenę rucrroecko - mdeckr 
jako mylne. ----------

SZTOKHOLM PAT. W dniu w czo­
rajszym min. Beck z  otoczeniem wyje­
chał o  feociz. 11 zratta w towarzystwie 
nlin. Sandted do Zamku w Gr(pst<olm, 
rod ovtj rezydencji dynasłk W azów, 
gdzie zwiedził tamtejszą galerję por­
tretów, jedną z największych na świe  
d e , zawierającą rówruei szereg pamią­
tek polskich, jako to: portrety królów 
polskich Zygmunta 1-go, Zygm mta 3- 
go, Jana Kazmiierza, Statusiawa Lesz­
czyńskiego ; Sta.usława Augusta Po- 
iPdtowskiegu

Po drodze p. minister zwiedz'! w zo­
rową farn.e w  miejscowo4 ń riomra Po 
śniadaniu na zamku p. nćnister Beck 
w  mundurze polskiego Yacht . Klubu 
wsiadł na pokraa torpedowca szw edz­
kiej n^ry.łarki wojennej „Hugim“, na 
którym jiOwrócH do Sztokholmu.

W  chwili gdy p. minisiei w uroczył

na pokład, wciągnięto na maszt polską 
banderę wojenną, a załoga torpedowca 
ustawiona na pokładzie, sprezentowała 
broń. Na pok!adz'e torpedowca tow a­
rzyszył min. Beckowi adnrrał Lindk 
słi oem.

Podczas wycieczki uo Gr;psnoimu 
ministrowi Beck ; Sandler kontynuo­
wali rozmowy polityczne.

Po powroe'e do Sztokholmu oabyło 
się przyjęcie, wydane na cześć min. B e­
cka na Ratuszu przez władze miejskie 
stolicy. “

O godz. 20 w  poselstw >e R. P. w 
Sztokholmie odbył się obiad wydany 
przez posła R.P. Potworowskiego, na 
który ze strony szwedzkiej przybyli m. 
in. premjer Hansson m>n. Sanaler i se­
kretarz generalny ni. s. z. Bo haman. Na. 
stępnie odbył się raut.

Zjazd 3fSterów rezerwy
we Lwewre

LW oW  PAT. Lwów gośch w nie­
dzielę w *nvoich mitrach oficerów i pod 
chorążych, przybyłych na 15-ty jubi'e- 
uszowy zjazd Związku Oficeiów Re 
zerwy, zwołany do Lwowa pod hasłem  
uczczenia 20 tej roczmcy obrony Lwo­
wa.

Zjazd zaszczycą swoją obecnoścą  
Naczełny W ódz Marszałek Edward 
Smigry Rydz. Ponadto przybyli: m'ni- 
ster komunikacji płk. Uhych, gen. Gó­
recki, gen. Wieczorkiewicz, gen. Jarnu 
szldewicz, w  'mieniu ambasady ban- 
cuskiej gen. Musse pułk. Strzelecki. Sta­
wił się w  komplecie Zarząd Główny 
Związku Oficerów Rezerwy prezesi po 
szczególnych okręgów, członkowie za- 
rząaów, oraz oficerowie ; podchorążo­
w ie rezenvy.

Uroczystości łnanguru'ące trzydnio­
w e obrady Związku Oficerów Rezerwy 
t oz poczęły się  na Cmentarzu obrońców  
Lwowa już o godz. 8 rano zebrali się 
na cmentarzu członkowie Związku Op­
eerów Rezerwy, ustawiając się w  gru. 
path  ręptezentujących poszczególne 
dzielnice. Na cmentarzu Obrońców  
Lwowa zajęła miejsce Kompan ja hono­
rowa pułku piechoty z orkiestrą, zaś 
po obu jej stronach ustawiły się liczne 
poczty sztandarowe związków komba­
tanckich, delegacje sokole, harcerskie, 
delegacje straży irogd bohaterów eo l­
skich.

O godz. 8,30 przyjeżdża Marszałek 
śnrgły  Rydz którego u bram cmenta­
rza wita! gen. Górecki, gon. Langner, 
gen. Wieczorkiewicz, prez. miasto dr. 
Ostrowski. Pan Marszałek w  towarzy­

stwie wojewody Bilyka wraz ze swem  
otoczeniem przechodzi wśród szpalerów  
oficerów rezerwy, udając się na cmen­
tarz Obrońców Lwowa, gdzie następ­
nie przy dźwiękach hymnu narodowego 
przechodzi przea frontem kompanji no- 
norowej, odbiera raport od jej dowód­
cy ; udaje sic na nabożeństwo do kap­
licy-

Po Mszy św  Pan Marszalek Śmigty 
Rydz wraz z otoczeniem udaje s«ę pod 
pomnik poległych w  obronie Polski 
Francuzów, gdzie nastąpiła uroczystość 
odsłonięcia. Pomnik ten majduje się po 
prawej stronie katakumb „Obrońców  
Lwowa" i przedstawia rzeźbę żołnierza 
francuskiego naturalnej w elkości w  peł 
nym rysz unku bojowy.n. Po oou stro­
nach znajdują sćę wyryte nazwiska po- 
poleglych w obronie Polsk oficerów i 
żołnierzy francuskie n.

Lu oczy stość odsłonięcia pomnika 
rozpoczęła się odegraniem hyirmu „Bo­
że coś Polskę". Następnie zabrał gios 
prezeska Stowarzyszania Straży Mogił 
Bohaterów Polskich p. Wanda Maza- 
nows-ka. która po polsku, a potem w ję­
zyku francuskim przedstawiła historię 
powstania pomnika, odaając go  w  opie 
kę miasta.

Następnie P. Marszałek Śmigły Rydz 
udaję się wraz z świtą na mogiłę Niez­
nanego Żołnierza, gdzie przez chwilę 
skupienia oddaje hołd bohaterskim lw o­
wskim Orlętom. Uroczystość na cnien- 
tarzu Obrońców Lwowa jest zakończo­
na. Pan Marszałek wraz z otoc lerfem 
opuszcza cmentarz I wowa, przecho lżąc 
wśród szpalerów oficerów rezciwy.

WojsEta gen. Franco adperafc
c ^ s r w o n w . l i

SALAMANKA PAT Komunikat głównej kwatery wojsk gen. Franco.: 
Ubiegłej nocy nieprzyjaciel atakował w  dalszym ciągu gw atow nk stanowiska 
nasze na odetoku Tremp i Przyczółki Mostowe Balagtwr i La Baronia.

W szystkie ataki zostały odparte z ciężkiemi stratami. Porażka nieprzyja­
ciela była tak wielka, że w  ciągu dnia ataki jego na tym odenku były mniej 
intensywne i przekodziła mu podejmować natarcia na innych odcinkach. Pod­
czas zwiadów dokonanych przez nasze wojska w pobliżu kilku atakowanycn 
stanowłsk, naliczono 365 zabHych, w tej liczbie 8 oficerów s 24 nodofieerów. 
PJłuiadto wzięło do niewoli 752 żołnierzy i milicjantów.

Na froncie Teruel zajęto Los Moines, Valdecro oraz ntne pozycje, a także 
szczyty Monegro i Ornhlo. Lotnictwo nasze zniszczyło na lotnisku Celra 2 nie 
przyjat-eisłoe ciężkie bombowce uraz samolot myśhwski

Za^rn ą di5*c« ma h i
W ASZYNCTON PAT. Przyłączając się do akcji prezydentów Argentyny, 

Brazyijt, Chfle, Peru i Urugwaju, prezydent Roos"velt zwrócił się do prezydentów  
Boliwjj i Paragwaju, by przyjęli propozycje pokojowe w sprawce osta Iccznego 
załatwienia konfliktu o Chaco, które konferencja meJjacyjna przedstawić ma hu 
w  dnht dzisiejszym. Proponowany układ, trzymany dotychczas w tajemnicy, prze 
widywać ma całkowitą ewakuację terytorium boliwijskiego przez wojska pa­
ragwajskie. ------

Paragwaj zachować by rrćał większą cześć Chaco. Boliwja uzyskała by 
port na wybrzeżu Paragwaju, położony bardziej na północ, niż. tego domagał 
sie rzad w  La Paz.
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Insaekffa gei. SkłEdkow- 
skî go w woj. Poznaniem

W A R 32A W A . F a T. Dnia 25 ma­
ja  1938 roku prezes Rady M inistrów  
i m inister spraw wewnętrznych gene­
rał Sławoj Składkowski w  tow arzy­
stwie wojewody Amura M aroszewskie 
go dokonał objazdu inspekcyjnego .-ze 
regu powiatów wojewódatwa poznań 
skiego.

W  powiecie KoJskjm p. Premjer 
odbył ze starostą rozmowę w spraw 
zatrudniania bezrobotnych stwierdza  
jąc znaczną poprawę w  porównania z 
rokiem ubiegłym.

W  powiecie Konińskim stwierdził 
p. PrtmjeTj. dużą popraw ę w yyyglądzie 
osiedli. Za pracę nad upoorząUKOw a- 
mem m iast i  nrgj polecił przedstawić 
do odznaczenia szereg osób za równo 
z władz lokalnych, jak i społeczeńst­
wa oraz 10 dróżników za utrzymania 
porząaau na drogach.

W  M orzysławiu puwiutu koniń­
skiego zw iedził P.remjeń roboty przy 
budowie kanału W a d a  —  G-opło.

N a ręce starosty konińskiego pre­
mjer wypłacił 100 zł. na kościół w  
Golinie, oraz kilkasel złotycn na do­
raźne zatrudnienie bezrobotnych w  
posret-ególnych miejscowościach

W  powiecie Wrzesińskim, odbył 
p. Premjer rozmowę ze starostą w 
sprawie zatrudnienia bezrobtonyeh  
zaprojektowanych robót.

Za staranną dbałość o porządek 
na drogach premjer polecił przed­
stawić do odznaczenia w  powiecie 
Srećzkim  pięciu drożn-ków, a w pow. 
Poznańskim —  dziesięciu dróżników.

Po przybyciu do Poznania odbył 
p Premjer konferencję z prezydentem  
miasta Tadeuszem Runge, a  następnie 
z poszczególnymi naczelnikami wy- 
działów urzędu wojen ódzkiego wwsłu 
r’hując sprawozdań finansowych m ia­
sta i  województwa oraz w sprawach  
stosunków politycznych i  bezpieczeń­
stwa.

Po w y ezd z ie  z  Poznania Premjer 
dokonał przegląau porządkowego w  
powiatach Gnieźnieńskim i Mogileń­
skim, stwierdzając znaczn i polepsze­
nie się wyglądu poszczególnych usie­
dli, oraz polecając ustuiąć zauważone 
usterki. W  związku z nem p o led ł 
przedstawić do odznaczenia w m ie­
ście Gnieźnie dziesięć osób, w  po 
w iecie Gnieźnieńskim dwadzieścia i  
w pow iejcie Moęileńokim dw adzieścia
osób.

Za utrzymanie porządku na bzo- 
sacŁ w obn tych powiatacn orau 
wzdłuż przejechanej trasy z  W arsza­
w y  do Poznania i  soowrotem polecił 
Premjer przedstawić szereg dróżni­
ków do odznaczenia.

Szarka oszustów
turystycznych

PARYŻ. PAT. Francuskie władze 
bezpieczeństwa położyły kres działa l­
ność’ międzynarodowej bandy oszu­
stów, posiadającej w  szeregu stolic  
Europy reprezentantów, podejmują  
cych się ułatwiania nielegalnego wjaz 
du do Francji. W  w iększości wypad  
ków przewozili oszuści do Francji ca­
łe grupy cudzoziemców, posługując 
się zbiorowym paszportem, zaopatrzę 
nym  w  sfałszowana w izę konsulatu  
francuskiego.

Aresztowano przeszło 25 osób, prze 
ważnie cdzoziemców.

WRĘCZENIE SZT ANDARÓW 
pułkowvch

WARSZAWA, Pat. Wczoraj
0 godz. 10-ej rano na polu Moko- 
towskiem odbyła się uroczystość 
wręczenia sztandarów oddziałom  
artylerji O. K. Warszawa i Łódź
1 jednostkom broni pancernych z 
całej Polski. Sztandary zostały  
ufundowane przez społeczeństwo 
miast lub okręgów, na których  
terenie stacjonują odnośne jed­
nostki broni pancernej lub arty­
lerji.

Po obu stronach ustawionego 
na polu ołtarza polowego na w y­
sokich masztach, zakończonych  
stylizowanym i orłami, zawieszo­
no flagi o barwach narodowych  
oraz artylerji i broni pancer­
nych.

Naprzeciwko ołtarza ustawiły 
się oddziały wojskowe w  szyku 
rozwiniętym.

Na uroczystości tej obeer., by 
li generalicja oraz przedstawi­
ciele władz państwowych i sa­
morządowych.

Zlazd Związku 3c«iniKów 
i Leśników z wyższem  

wyksztzłceniem
Dnia 9 i 10 czei-wca odbędzie 

się w W arszawie Zjazd Związku 
Rolników i Leśników z wyższem  
wykształceniem . Zjazd czerwco­
w y zapowiada się bardzo dobrze, 
gdyż Związek Rolników z w yz- 
szem wykształceniem  jest jedną 
z najbardziej ruchliwych organi- 
zacyj gospodarczo - społecznych  
na terenie wsi.

K o m ite t NiaiPterw encii
przyjął projekt w zno w ie ­

nia kontroli P reneiów.
LONDYN Pa T. Wt./.oraj o god-. 11 

pod przew Klnictwcm lorda Plymouth 
zebrał się podkomitet nieinterwencji, 
celem omówien-a wykunania planu wy- 
cotania ochotniKów i przywrócenia kon- 
trol1, będątej w ostatnich tygodniach 
przedmtoteri narad francusko - bry- 
tyjskicn.

W pos-edzenui wzięły udział w szyst­
kie delegacie w k„mplec'e z ambasa­
dorami i posłami reprezentowanych kra 
jow  na czele. Przeoywającego obecne
w Sowietach ambasadora Majrkicgo zo 
stepował radca ambasady Kagan.

Delegacje są już w  posiadaniu ml ob ­
wiedź, sw ycii rządów na przedstaw p- 
ny Im w ubiegłym tygodniu projekt. Pro 
jekl ten przewiduje przywrócenie ko i. 
holi lądowej, której towarzyszyć będzie 
wzmocnieni systemu ohsery.acyjnego  
na morzu- Na wypadek gdyby w t  a- 
gu 30 dn; po zamknięciu grank: fran­
cusko _ hiszpańskiej i hiszpańsko - por­
tugalskie' wycofai ic ochotników ńto 
rozooczeło się, rzad francuski miałby 
piaw o odzyskać swobodę ruchów-

Okres ten mógłoy być jeanai prze 
dłużony o 12 dni. W Końcu projekt prze 
widuje, żc  wycofanie ochotników od­
bywać się będzie kategorjauń Pow zię­
to postanowieni i, aby ten sposób w y  
cofania nie opóźnił przewkt-ianero ter 
mlnu.

LONDYN. PAT. Podkomitet
nieinterwencji przyjął wszystkie- 
mi glosam i, z wyjątkiem  delegata  
sow ieckiego, projekt w ycofania  
ochotników i ustalenia kont-oli.

PIERRE NORD

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY Z FRANCUSKIEGO

— W łaśnie, ale jest niestety jedna bieda za dozo pije i oba­
wiam się, że pewnego dnia nie wykaże dostatecznej równowagi na 
tak odpowiedzialnem stanowisku. Oto dlaczego trzymałem go przy 
sobie. Ale co się tyczy współżycia z nim, to tak jakbyś miał pe­
tardę stale zawieszoną na plecach. To tez pryw atnie piosze cie, 
abyś był dla niego pobłażliwy. To mój dawmy podkomendny z cza­
su wojny i... no, już rozumiesz...

— Pije się zazwyczaj z dwóch przyczyn: albo z braku godno­
ści własnej i słabego charakteru, albo też z powodu jakiejś przy­
krości, ściśle jednak określonej...

— Nie wiem. W każdym razie był wspaniałym oficerem —  
oczyw iście wyłączając wvgiąd. I może żałuje karjeiy, która nrzed 
piętnastu laty tak św ietnie się zapowiadała Rana zmniejsza jego 
szanse — jasne że to pozostawia ślady. Poza tem ożenił się idjo- 
tycznie.

—  Czy jego żona mieszka tutaj?
—  ^ak. Zresztą to jest urocza kobiefa.
—  A więc?
— Sprawa przedstawia się w  ten sposób: gdy Brucho! w ro­

ku 1919 w yszedł ze szpitala- prosił o przydział do Armji Reńskiej. 
Ma on swoje własne pojęcie o prerogatywach zwycięzcy. Tak jak 
Conan (i to nie jest przypadek, ze to nazwisko przychodzi mi na 
myśl zawsze, gdy m ówię o Brucnocie!) sądził, że on w łaśnie nale­
ży do tych dwóch czy trzech tysięcy, którzy wygrali wojnę. Zaczał 
się w ięc nanowo wyróżniać, ale tym  razem wyczynam i ekscen­
trycznemu, które, zamiast pochwał przed frontem pułku, jak za

obrych czasów, przynosiły mu jedynie areszt. Owe w yczyny z te-i

go okresu, to pobicie policjanta, wyżerka bez zapłaty w  kawiarni 
czy restauracji, kopanie przechodniów na ulicy, gdy nie ustępowali 
mu dość szybko z drogi... W rezultacie nic poważnego. Rozumiesz!

—  Tak, ale mogło go to drogo kosztować!
—  Oczywiście. B ył już bliski utraty szarży, gdy raptem prze­

stano o nim  mówić. Trwało to trzy miesiące. B ył to jednak Drzy- 
słow iow y spokój przed burzą. Pewnego dnia wniósł przepisowe 
podanie o pozwolenie zaślubienia jakiejś tam panny Nusslein cz^ I 
Kusslein, jednem słowem  jakiejś Gretchen o ładnej cerze, z gwa-j 
rantowanym nieskazitelnie czystym  rozwodem aryjskim. Sensa­
cja! Trzeba zaznaczyć, ze był to piei-wszy wypadek tego rodzaju w  
jego dywizji. Kilka lat później nie zrobiłoby to żadnego wrażenia, 
przeniesiono by go jedynie za jed nem pociągnięciem pióra. W prze 
ciągu dwudziestu czterech godzin objąłby nowe stanowisko, a po­
nieważ klin w ybija się klinem , zapomniałby o swojej Fraulein 
Ale nie wróciła jeszcze w tedy zdrowa tradycja administracyjna. 
Dyskutowano, krytykowano, sąazono go. Popełnił wdele gaff Uparł 
się, jak to on potrafi. W końcu przeniesiono go do innego garnizo­
nu. ale była już za późno. Pojechał, ale zabrał razem z bagażem  
swoją Kusslein, aby żyć z nią bez ślubu. Konkubinat! Nasza m ie­
szczańska pruderja nie mogła tego znieść. Natychm iast poproszono 
Bruchota, aby uregulował swój stosunek Możesz sobie wyobrazić 
jegc tryumf! Zaaje mi się jednak, że był to ostatni jego tryumf. 
Drogo zań zanłaciła. JeJgo karje ra jest zamknięta bezapelacyinie

—  Czy w  małżeństwde m e znalazł szczęścia, którego miał pra­
wo się spodziewać, skoro w szystko dla niego poświęcił?

—  Gdybym to wiedział, powiedziałbym  ci. Tak, po zastano­
wieniu dochodzę do wniusku, że tobie bym  powiedział, nie wiem  
jednak nic pewnego, a robię tylko przypuszczenia, może przesa­
dzone może śm .eszm e fałszywe... W każdym razie nie stanowią 
dobrej pary. Zresztą sam wyrobisz sobie zdanie W tym  stanie rze­
czy jednak, ściśle z punktu widzenia służbowego, n ie należy spu­
szczać go z oczu. Dałem mu najlepszych oficerów z bataljonu. 
Kuntz jest Lotaryńczykiem, fanatykiem  sw ego zawodu*-wyszedł 
jako prymus z Saint -  Cyr, wszędzie i zawsze jest pierwszy. M o-|

jem  zdaniom, w życiu  codziennem jest on może trochę za sztyw ny. 
Zamknięty w sobie. A le wszystko to odpowiada jego wiekowi i 
właściwościom  rasy. Ma przyszłość przed sobą! Capelle jest F la- 
m andczykiem, oficerem  rezerwy, którego przeniesiono do służby 
czynnej Todobno trochę hulaka. Obawiałem się, że bedzie się tu  
nudził, j ik  zdechły szczur, okazuje się jednak, że czuje się jak ry­
ba w  wodzie. Pobudza otoczenie do ruchu i wesołości. Żołnierze 
ubostiA ają go. Jest znacznie swobodniejszy i sym patyczniejszy w  
stosunku do otoczenia, niż Kuntz. Co się zaś tyczy Le Guenn‘a, to 
f-hyba nie trzeba zaznaczać, że jest Bretończykiem. Ukończył szko­
łę  oficerską w  Saint -  M a'xent, jesi solidny, poważny, pewny. Ra­
zom z sierżantem szefem, który jest typem prawdziwego siużbi- 
sty, stanowią pierwszorzędną kadrę, która w razie potrzeby ma­
szerowałaby sama,

Konie, czując bbskość stajen, szarpnęły cuglami i same pobie­
gły  kłusem. Ścieżka wiodła na szeroką polane, gdzie skupiły się bu­
dynki małej ''mprowirowanej wioski wojskowej. W  środku, dokoła 
w ielkiego placu sportowego, ciągnęły się koszary, serja małych i 
skromnych, ale czystycsh i jasnych dnmków, biura, kuchnie i kan­
tyna Trochę aaTei na uboczu przy samym lesie, wznosiła się w iel­
ka w illa dowódcy, otoczona krzakami róż. i kilka rozrzuconych do­
koła m niejszych pawilonów, każdy przeznaczony dla jednej rodzi­
ny oficerskiej lub dla paru kawalerów.

Obaj majorowie podążyli do kasyna. Oficerowie bataljonu 
mieli podejmować Espinac‘a.

Zebrało się już kilka grup przy wielkim  stole, który ordy- 
nansi ze wzruszającą starannością udekorowali girlandami kw :a- 
tow, mającemi wyobrażać rogi m yśliw skie i numer bataljonu. Gdv 
oficerowie w eszli do sal , obecni powstali w wesołym  rozgwarze 
W Espinar‘u ponoy nie zagórowało uczucie zaufan:a. Wiedział, że 
w e Francji wszystko idzie dobrze w oddziale, któi"" gotuje swerru 
szefowi przyjęcie bez zbytnich zewnętrznych oznak szacunku.

O ‘dynansj otworzyli kilka butelek w zględnie aobrego szam­
pana. Wkrótce rozległy się śm iechy i zapanowała ciepła atmosfera 
koleżeństwa.

(D . C. N .)
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r a a r o n ś ć  r e s t a u r a c j o m  
I toawiarniorn transmito­

wania nabożeństw
WILNO. Nadawanie przez ra- 

djt> nabożeństw jest dla wielu  
ba rd zo  pożyteczne, bowiem audy­
cje umożliwiają tym w szyst­
kim, którzy z jakichkolwiek po­
wodów nie mogą pójść do ko­
ścioła, wysłuchanie Mszy św. 
Szczególną zaś wartość mają one 
w szpitalach. Dzięki bowiem ra- 
dju, nawet b. ciężko chorzy mo­
gą słuchać naoozenstw, przyno­
szących im  niemałą w ich cierpie­
niach ulgę.

Taki oto cel mają religijne 
audycje radjowe.

Nie wiem y, naprzykład, czy 
w e wszystkich szpitalach w ileń­
skich są głośniki radjowe i czy 
w czasie nadawania nabożeństw  
są one otwarte. Natomiast pod­
czas transmitowania przez radjo 
nabożeństw głośniki są otwarte 
w  niektórych lokalach rozrywko­
wych. Liczni wierni, śpieszący 
w niedziele ulicami miasta do 
świątyń, słyszą przez otwarte 
drzwi i okna mijanych restaura- 
cyj głos kapłana, celebrującego 
Msze św. i śpiew y religijne. A 
nieraz zdarza sie i tak, że równo­
cześnie slychae z wnętrza takiego 
lokalu wrzaski pijanycn. W ywo­
łuje to oczywiście, bardzo przy­
kre wrażenie. Ponieważ nie w szy  
scy restauratorzy i w łaściciele lo­
kalów rozrywkowych w Wilnie 
mają ty le  taktu i poczucia przy­
zwoitości, b y  na czas nadawania 
Mszy św. zamknąć głośnik, wła­
dze administracyjne po winne w y  
dać zarządzenie, zakazujące im 
otwierania w czasie audycyj reli­
gijnych głośników. Pod tym  
względem  w W arszawie już zro­
biono porządek. Takie bowiem  
rozporządzenie zostało już w yda­
ne przez stołeczne władze admi­
nistracyjne i jest przez w szyst­
kich przestrzegane. Wil. Starost­
wo grodzicie powinno pójść w sla 
dy prasko -  warszawskiego i o 
wydanie podobnego zakazu mają 
zamiar ubiegać się organizacje 
katolickie. (r)

Min. ŚwłfitosłPwski
W WILNIE.

WILNO Dziś spodziewany 
jest przyjazd do W ilna ministra 
Oświaty p. Swiętosławskiego

7ebranie „Falangi** 
odwołane

WILNO. Zebranie publiczne „Falan 
w Wilnie, które miało odbyć się w 

niedzielę 29 maja z przemówieniami Bo­
lesława Piaseckiego, szefa b. ONR, waz 
Zygmunta Dziarmagi, zostało odłożone 
na okres późniejszy spowodu ikmożno- 
ści wynajęta odoowiedniej sali

12 ?  ' M o m j  t a  srać
„SZCZĘŚLIWA TRZYNA SYKA’ ‘

Z pośród m łodszej generacji po l­
skich a r ty s te k  film ow ych n a  p ierw ­
szy p lan  w ysuw a się n iew ątp liw ie R e -  
lena Grossówna B ardzo m ila  ap a ­
ry c ja  zew nętrzna, n iew ątp liw y  ta len t 
i w dzięk to  są  a lu ty , k tó rem i m ożna 
i należy szerm ow ać. ,S tosunkow o licz 
ne film y  G rosców ny w ykazały, że je s t 
ona n ierw szorzędnym  m aterja łem . A le 
ja k  dotychczas ty lko  m ate rja łem  i to  
bynajm nie j nie z w iny w łasnej, lecz 
bądź scenarzystów , bądź leż —  i to  
w s topn iu  w iększym , —  reżyserów. 
G rossównio należy się sa ty sfak c ja  w 
p o s ta ć  dobrego film u  z dobrą rolą. 
W cale n ie  je s t go rsza  od tak ie i choć­
by D u n in ie  Da«feux, ty lk o y ż e  n ie 
może trafie,, n a  reżysera , k tó ry b y  w y­
korzysta ł w szystk ie jc.j w alorv. F ra g ­
m enty, zagran ia , zbliżenia, num ery 
taneczne —  we w szystkiem  może się 
pochw alić sukcesam i. K to ś  jed n ak  
pow inien to skleić i odpow iednio po­
kazać. Życzyć należy sym patycznej 
a rty stce , by jak n a jp ręd ze j znalazła  
sobie dobrego reżysera. „Szczęśliw a 
trz y n a s tk a “  jes t yiszcze jednym  dowo 
dem, że G rossówna w arta  jes t dużej 
roli. v

K om edia odrobinę p rzed łu ża ­
n a . choć dostateczn ie  śm ieszna. Bie­
lański w roli p ła c ą c e g o  K oziołka m e 
je s t na swym na i wyższym poziomu-. 
B ardzo naiom iasf milą niespodziankę 
zrobił Orwid. k tó ry  zam iast -.wego 
sla lego p ijack iego  srcnrr‘ 11 pokazał 
. h firak terystyezaą grę w roli starego  
■muzyka.

P o in ta  (naw et m ilion, oczy wiście z 
lntei-p n ie  jjesf ważn>o.i?zy od m iłości) 
nie w ypadła przejrzyście. F in a ł nale 
żało więcej opracow ać.

P a rę  świeżych pomysłów śm iecho- 
wyeli św iadczy, że k in ś (? )  ma niezła 
inw encją, ijjienavzys’£a i reżyser ze­
chcą zapew ne podzielić zasługę mię­
dzy sobą. T ad. C.

WILNO. Jak wiadomo, „piąt­
ka" m ujonowej wygrunej przy­
padła w  udziale niejakiemu Raj ■ 
chelowi, zamieszkałemu przy ul. 
Zawalnej 57.

Udajemy się na ul. Zawalną. 
Chcemy dowiedzieć się, kim jest 
wybraniec losu i jak przyjął wia 
eto mość o wygranej.

PIERWSZE NIEPOWODZENIE.

W brudnym, obskurnym do­
mu, na samem poddaszu, m iesz­
ka rodzina Rajchełow. Po sta­
rych, skrzypiących schodach do­
stajem y się na górę, lecz nieste­
ty drzwi są zamknięte. Nie po­
maga d bijanie się. Nikt nie ot­
wiera. Uciekamy się po pomoc 
do sąsiadów. Nie wiedzą jednak 
napewno, czy jest ktoś z Rajche- 
lów w  domu, czy też nie. Jedni 
utrzymują, że widzieli Rajchela, 
drudzy próbują przekonać, ze 
Rajchel wyjechał.

CO MÓWIĄ SĄSIEDZI.

N ie zrażając się n.epowodze- 
niem, indagujemy sąsiadów, pro­
sząc ich, by coś nam opowiedzie­
li o tej rodzinie.

„U nich była bieda. Rodzice 
starzy. Matka chora, tezy sparali­
żowana od lat kilku Córka bez­
robotna i mały wychowaniec. 
W szyscy byli na utrzymaniu żo­
natego syna, który jest z zawodu 
kamasznikiem i ma mały, wlas-

-ar 'awwswai»iiw.aa yt-H
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T w r f z i e n  p r o p a g a n d y

prawidłowej ja*ay na dro- 
gacu publicznych

WLuNO. Mając na celu zapolieże 
nie licanym wypadkom rucuu drogo- 
wngo ppowoćow&cych najczęściej bra 
kiem eleiuutarnycb znajomości zorzy  
stania z dróg publicznych, Liga Dro 
gowa Okręgu W ileńskiego organizuje 
od dnia 29.V  do dnia ŁV7 r.b. Ty­
dzień Propagandy prawidłowej jazdy  
na drogach publicznych,

Opracowany program ma na celu 
nictylko uświadomienie jak najjzer- 
jzycn warstw społeczeństwa naszego 
o um iejętności korzystania z dróg pu­
blicznych, ale ma na celi. również i 
pouczenie oraz zainteresowanie jak 
najszerszych carstw społeczeństwa z 
metodami walk z drogownn k o la r ­
stwem tak dla dobra jezdnych, jak i 
pieszych.

PPOtJitAM
W łaściw y program poprzedzi Prze­

mówienie w  radjo przewodniczącego j 
Kom itetu W ykonawczego Tygodnia j 
mecenasa W. Lityńskiego w  dniu 27.\  
o godzinie 1810.

29.V D efilada przez miasto auto­
busów komunikacji zamiejskiej, tak­
sówek i motocykli, dekorowanych 
transparentami propagandom, emi. D e­
filada przeciągnie o godzinie 12-tej 
głównemi ulicami miastu, a  specjalny 
personel propagandowo instruktorski, 
korzystając ze wzmożonego ruchu nie 
dzmlnego, tak kołowego jak i  p iesze­
go. instruować będzie o na^żytem  za­
chowaniu się na jezdni, przekraczaniu 
jej na skrzyżowaniach i orjentowaniu 
się w  sj gnatach.

31 maja ; 3 czeiwca, jako w  etnie 
targowe, na rynkach m iasta za pośre­
dnictwem megafonów, pouczeni będą 
przyjezdni na rynki o-az zgromadzo­
na tam publiczność: o zasadach pra­
widłowego ruchu na drogach. Równo­
cześnie w dnie te przy wjazdach do 
m iasta rozdawane będą propagandowe 
ulotki, omawiające obowiązek prze­
pisowej jazdy. W dnie te również na 
drogi wjazdowe do m iasta delegowani 
zostaną na motocyklach instruktorzy, 
którzy, regulując ruch i udzielając 
wskazówek poglądowo będą w skazy­
wać należyte zachowanie się na dro­
gach publicznych.

Fównocześnie w przeciągu całego 
tygodnia, nie ograniczając się do pro 
pagandy prawidłowej jazdy w samem 
■Wilnie, w poszczególnych gminach 
powiatu W ileńsko - Trockiego, w cza 
sie odprawy, oOłtysi poszczególnych  
gromad otrzymają m a te rja ł propa. 
ga.ndowy i instruktorski d’a rozpo^- 
ssechi ienia go po poszczególnych 
wsiach.

ny warsztat On to właśnie zaku­
pił los loteryjny.

O szczęśliwej wygranej do­
wiedzieli się pjnegdaj rano. Nic 
wierząca swem u szczęściu zona 
kamasznika w biegła do mieszka­
nia sąsiadów, krzycząc „mąż o- 
trzymal pieniądze z loterji". Za 
chw ilę już jej nie było.

Po tak elektryzującej nowinie 
powstało w  całej kamienicy duże 
zamieszanie. Na w yścigi poczęto 
podawać sobie z u  do ust w ia­
domość. Rajchel rósł na oczach, a 
z niir. jego wygrana. Pytam y na­
szych rozmówców, czy nie w ie­
dzą, jakie plany ma „mPjoner". 
Nie umieją jednak na to dać od ■ 
powiedzi.

Wiedzą tylko tj le , ze R ajche-j 
la spotkało w ielkie szczęście, tern 
większe, że pieniędzy bardzo im 
dotychczas brakło.

KŁOPOTY MILJONERÓW.
Próbujemy jeszcze raz dostać 

się do mieszkania Rajchela. Za 
drzwiami słychać szept, biega­
nie. W prowadziliśmy niepokój. 
Ktoś wreszcie podchodzi. Kto 
tamJ> —  pada wreszcie pytanie.

Czy jest pan Rejchel?
„Oni śpią, ich niema, mc nie 

można opowiedzieć! Rodziny też 
niema. Nikogo niema! N iecierpli­
wi się już głos. J a °  Ja tu nie kre­
w ny. Ja przypadkiem! Ja nie 
Rajchel! On wyjechał!"

Niewidoczny rozmówca na. 
wyraźniej zdradza duże zdener­
wowanie.

Bandytów obawiają ^ię — wy  
jaśniają sąsiedzi.

Cóż robić? Zaczęły się kłopo­
ty mńjnnerów .. Musimy ustąpić. 
Nie zadajemy więcej pytań, ty l­
ko przez chwile przysłuchujemy

się jeszcze szmerom i trwożliwym  
szeptom, łam za drzwiami, w e­
wnątrz mieszkania.

W szyscy lokatorzy domu przy 
ul. Zawainej 57 żyją pod wraże­
niem wygranej na loterji. Jedni 
zazdroszczą, drudzy —  cieszą się, 
że ten biedny, w iecznie zapraco­
wany Rąjcnel, zdobył aż tyle pie­
niędzy.
POSIADACZE POZOSTAŁYCH  
CZĘŚCI SZCZĘŚLIWEGO LOSU

Posiadaczami pozostałych czę­
ści losu jest pani Januszewiczo- 
wa, właścicielka domu handlo­
wego przy ul. Zamkowej, p. Pod- 
zelwerowa, rozwiedziona żona le ­
karza, dziesięć pracownic sklepu  
galanteryjnego „Suty Klok" przy 
ul. N iem ieckiej oraz w łaścicielka  
małej sodowiarni. Pani Janusze- 
wiczowa jest bardzo chorą, to 
też wi adomość o wygranej, zako­
munikowano jej w klinice. 
Wśród pracowniezek sklepu „So- 
ry Kłok" inicjatorką zbio­
rowego kupna części losu by­
ła młoda dziewczyna, która w  tym  
sklepie pracuje razem ze sw o­
im ojcem - staruszkiem Co do o- 
sobj w łaścicielki ostatniej czę­
ści losu, krążyły najrozmaitsze 
wiadomości. Raz była to pokojów  
ka z hotelu „Georges", która jako 
by miała kiedyś usługiwać arty­
stom z „Lutni". Inni znów tw ier­
dzili, że jest nią młoda fryzjerka. 
Obie te wiadomości są jednak 
fałszywe, a powstały na skutek  
wielkiego zamieszania jakie pa­
nowało w W ilnie po ogłoszeniu  
wygranej.

Ostatecznie wyjaśniło się, że 
posiadaczką części losu jest w ła­
ścicielka sodowiarni.

iz. A.

' i Fał-Ywa14' i.

H E L E

S . t  p .
z WOJTKIEWICZÓW

A <SDR Z U C H O S K  A
opatrzona A  Sakram entam i zm arła w  dniu 16 maja 193T roku.

r Ekspoita:jp zwłok z domu ż a ło c , fSkopówJcą 1) do kościoła  
św. Jana odbędzie się w dniu 27 maja 1938 r o  godz. 5 oopoi.

Nabożeństwo żałobne w tvmże kościele i noąrzet na cmeniarz 
po-Bernardyński odbędzie się w dniu 28 maja 1938 r. o  g o d z  8 rano

O czem zawiadamia R O D Z i N d .

Os.iliUew CZJW MAR JA PEZARSKA
zasnęła w Bogu dnia 26 maja 1938 r.

Ekspurtacja zwiok z  Kim ki L'tewsk.ej przy ul. M-ckie.vicza 33 a do
kościoła Ewangelicko - deformowane o (przy ul. Zawamei) nastąo1

 ̂nia 27 maja o godz. 17 (5 p. ’ A  
Nab żeńsłwo żałobne w kościele Ewangelicko-Keiormowanyrr. oaDę- 
dzie się dnia 28 maia o godzinie 10 rano, pcezem cdprowaJzenic 

zw>ok na cmentarz Ewangelicko - Reformowany,
O czem zawiadamiają krewuvch i znajomych pogrążeń, 
w głębokim smutku nląz, tdrka, Synowa, Sy ow e i Rodzina

BtsSet pełskrw drodze do P.ygi-w  Wilnie
W ił ,NO. Repi ezentacyjny Ba­

let Polski Niżyńskiej przejechał 
wczoraj o godz, 22 mm 27 war­
szawskim pociągiem pośpiesz­
nym p izez Wilno, zdążając do 
Rygi, gdzie w  gmachu narodo­
wej opery łotewskiej da dwa w y­
stępy, 27 i 28 maja, puczem wró­
ci do Wilna.

W  W ilnie, w Teatrze Miej­
skim na Pohulance, przewidzia­
ne są również dwa przedstawie­
nia, w dn 1 i 2 czerwca.

Wilno powitało Balet Polsk' 
w przejeździe, niem iłą przygodą. 
Tancerzy i tancerki w liczbie 40 
osób, sama młodzież (najwyższa 
granica wieku — lat 23), pod wo­
dzą dyrektora artystycznego Ba­
letu, słynnej pani Bronisławy Ni­
żyńskiej, ulokowano w  Warsza­
wie w  ostatnim, doczepionym wa­

gonie I i II klasy „Warsza\ -. 
Wilno". Po przyjezdzie do Wilna 
artyści, nieuprzedzeni o tem, mu­
si eh w ostatniej chwili zbierać 
swe rzeczy i przenosić się na 
gwałt do międzynarodowego wa­
gonu,' gdyż wagon ich „musiał 
bezapelacyjnie" pozostać w  W il­
nie

Prócz 4 0  artystów i artystek  
przejechało przez W ilno 10 osób 
personelu technicznego. W łasne 
dekoracje i kost;jumv v. -słano 
dzień przedtem bagażem. Waga 
ich wynosiła 2 .5 0 0  kg., t .  j . dwie i 
pół tonny. Kapelmistrz prof. Mie 
rzejewski bawri już od kilku dni 
w Rydze, szkoląc tam tejszą or­
kiestrę. W W ilnie wsiadł do po­
ciągu drugi kapelm istrz Baletu, 
prof. w ileńskiego Konserwator­
ium  p. Czesław Lewicki.

P o ś c ^  z s  wtumac z a m i
WILNO. Wczoraj' w nccv po otwar- [ w  ślad za nimi popędzi! syn p Wolskiej 

chi okna dostali się złodzieje do m ksz- i st. posterunkowy 3 kom. KlukowskE 
kania p. A. Wolskiej (Św . Filipa 2 ). • Po krótkim pościgu ujęto ich, przyczem

Właścicielka mieszkania usłyszała okazało się że sa to trzej zawodowi zlo- 
R-zmery i Zauważywszy jakiegoś mer dzieje. W  jednym z aresztowanych p, 
czyznę penetrtdącego w pokoju Wolska rozpoznała tego, który by! w  
wszczęła alarm. ej pokoju.

Złodzieje rzuc*li się do ucieczki zaś — — ::—

Z S ł OQ\k

T e r a z  t a ń c z y  O s t r o w ie c !
m  w i e j s k i e j  l a b ^ w i e

Zabawa młodzieży wiejskiej, urzą 
rizona w minionym karnawale 27 grud­
nia zeszłego roku w L'pmszkach, w  
gnilnie worniańskiej, znalazła niespo 
dz’ew?tvie wczoraj sw ój epilog przed 
wileńskim Sądem Okręgowym.

W zabawie uczestniczyła młodzież

m ie j s k i” NA POTULANO:
Dz i ś  o godz. 8.13 wiecz.

KRÓLOWA PRZE9MCPŚCSA

„W YWRÓŹYŁA" PIERŚCIONEK 
WILNO Do p. K. Czeookojciówny 

(z. Bernardyński 3) przyszła jnkaś ko­
bieta trudniąca się wróżbiarstwem. Po 
wyjściu nieznajomej, Czepokojciówna 
zauważy}a brak pierścionka wart. 79 zł. 

Pierścionek leża! na stoSku w  kuchni.

'YPADEK Z DZIECKIEM 
WILNO, ty czasie łowienia ryb 

spadł z kąm enia do Whenki 6 letni Ry­
szard Miklić (Zarzecze 22). Chłopiec 
skaleczjł sobie nogę 5 zosiał p-zew'e- 
ziony do szpitala śv \'ja k ó b a .

MISTYFIKACJA 
A 'VILNO. Aresztowano niejakiego 
• "gUjsza Kafłowslóego, który podając 
i i .  ra totąika usiłował oobrać bzwary 
w różnych fhmach.

z dwu sąsiednich w ‘osek. z I.ipnis-zek i 
Ostrowca, współzawodnicząca z sobą 
przy każdej sposobności. Rzuconego 
przez jednego z wodzirejów zabawy ha. 
sła: „Teraz tańczy Ostrowiec!" —  nie 

(asluciial 20'Ietna Mteczys-law Hlasko 2 
Lipn‘szek (wczorajszy oskarżony) j po- 
-izcdł w  tany. Spoliczkował go za to to 
warzysz zabawy Star sław Padalis, z 
Ostrowca, komendant tamtejszej straży 
nożarnej, Czyn swój Padalis przypiac-ł 
życiem.

Hłasko wyszedł za nim na dwór, i 
wraz z towarzyszami napadł na niego, 1 
dając hasło do powszechnej bojki. Pa 
dalis upauł pod straszliwymi ciosami. 
Bito go wszystkiem, co było pod ręką. 
U pobitego stwierdzono sześć <-an na 
głow ie i wiele innych dężkich obrażeń 
na całem ciele. '

W wymku rozprawy Mieczysław 
Hłasko, główny sprawca zabójstwa, syn 
zamożnego gospodarza, narodowości 
polskiej, wyznania rzvm. . kat-, skaza­
ny został na pięć lat więzienia. Sąd zga­
dnie z brzmieniem frar. 2 art 225 K.K 
uznał go winnym zabójstwa, dokonare- 
go pod wpływem silnego wzruszenia. 
Na rzecz Anieli Prdalisowej, matki za­
bitego, Sad przysądził kwotę 125 z), 
tytułem zwrotu Kosztów leczer.ia , po­
grzebu syna. Współoskarżony Edmund 
Czeiidawcki, -.łczoń stolarski z L,pni- 
szek, został uniewinniony. 1

2 życie Katolickiego
ZjAZDY KbM i KSMM.

Zarówno KatolicK e Stov arzyszenie 
Mężów, jak Katonckte Stowarzyszenie 
Młodzieży Męskiej, zakończyły już p; zy  
goiowainda dc Jorocznych :ja_dów 
sw'ych delegatów z archidjecczj;. wileń­
skiej Oba zjazdy odbędą się w Wilnie 
w dniach 2, 3 i 4 czerwca roku bież. 
Przybędz e na nie z woj. wileńskiego, 
nowogródzkiego i białoetockiego Irl- 
kaser delegatów (r.)

KURS ŚWIETLICOWY
J Onegaaj otwartj w  Wilnie kurs świe- 

ti.cowy Kat Stew. Młodzieży żeńskiej 
c eszy się wielką frekwencją. Dotych­
czas już zgijsilo  się nań przeszło 50 
dziewcząt, (r).

PIELGRZYMKA DO CZĘSTOCHOWY
Organizowana przez MM. Akcję Ka­

tolicką wielka p.elgrziTnka do Często 
chowy która odbędzie się w- przyszłym  
rńeaącu 1 będzie trwać 5 diii, -wzbudzi­
ła w sferach katolickich ,vnefkie zainte­
resowanie. Od chwiłi otwarcia zap*sow, 
codziennie zgłasza s,ę do Instytutu Ak­
cji Kat. po kilkadziesiąt osób, bądź to 
w celu zasięgnięcia bliższych informa- 
cyj, bądz też zgłaszających już swój u- 
dział w pielgrzymce. W ciągu pierw­
szych dwóch drn zapisało się kilkana­
ście osób (t ,) .

BIBLJOTEKA AKCJI KAT. U C Z Y  JUŻ 
500 TOMÓW-

Niedawno otwarta w  lokalu Instytu­
tu Akcji Katolickiej w Wilnie btbłjote- 
k? katoiicłca została obeemie przede- 
wszyrtkiem rozszoTon; znacznie j rów­
nocześnie udostępniona y.szysrkim 
członkom orgamlzacyj społecznych, pra­
cujących w tamach AKcji Katolickiej. 
Najmłodsza ta biblioteka w Wilnie li­
czy dziś już pr eszSo pół tysiąca tomów

<r.)
ZNIŻKI KOLEJOWE NA ZJAZD KAT.

STOW. MĘŻÓW.
Jak wiadomo, w dniach 2, 3 j 4 c*er 

v/ca odbędzie się w  Wilnie doroczny 
archidiecezjalny zjazd Kałolickieęc Sto­
warzyszenia Mężów. W  związku z tem 
zarząd Stowarzyszenia poczynił u władz 
starania o zniżki kolejowe dla delega­
tów Ministerstwo potraktowało tę spra­
wę przychylnie ; przyznało zniżkę w 
wysokości 50 proc. cei»y -normalnej bi­
letu ( r )

0 ^iiovyfedzi Red^kcfl
Panu Janowi K. ze Starej Słupi.
Rozumiemy Pańskie rozdrażnienie, 

ale czyż spowodu jednego zda-ma można 
dyskwalifikować cały artykuł i jx>tępiać 
autora. Przj pominamy Szanownemu 
Panu przemów-ierie Senatora Leona Ko­
złowskiego ita tetiiai O.Z.N. Zgodni się 
Szan. Pan z nami, że  bvfo doskonałe, 
niezrównane

Pani* Narcyzowi K.
Zrchwyceni nie jesteśmy, ale zoba­

czymy jeszcze.... Narazie — jak Sram 
Pan w dzi —  mamy odc‘nek powieścio­
w y zajęty, gdyż drukujemy utwór p. 
t. „Dwie Zbrcdnie na 'i-nji Maginot" P i  
tem zobaczymy.... Konkluzja: jeszcze 
cierpliwości.

KROKfM WILEŃSKA

PIĄTEK

Dziś 2 7  
Bedy WDK 

Jutro 
Augustyna

Wschód słońca \  3.00 

i^achód słońca q. 7.33

SPOSTRZEŻENIA Za k LADL 
\lETEOROI-OGłCZNEGO U ,S.b . 

vV WILNIE
Z dma 26 mak. 193® roku

Ciśoieńe średiUc. 757
Temperatura średnia: +  15

Tempen tura najwyższa: 4- 22.
Temperatura najniższa +  12.
Opad: 33.

Wiatr: południowo - wschodni.
Tendencja: spadek potem wzrost ci­

śnienia.
U wagi, chmurno, po jx>łudniu deszcz

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stw ow ego Instytutu Meteorologu 

cznego w  W arszaw ie.
00 w ,eczora dnia maja 1938 roku

W dalszym ciągu pogoda o dużem 
laogół zachmurzeniu. Miejscami prze­

lotne deszcze. Na Wileńszczyźnie skłon­
ność do Durz.

T enpe-atura w  ciągu dnia okoio 
15 stoprtŁ

D Y żU R Y  A P T E K :
Dziś w  nory dyżurują aptek* Soko­

łowskiego (TyzenhauKwaka 1), Gho- 
niiczowekifr^OT* Pohulanka 259, Miej­
ska (Wileńska 23), Turgiela (Niemiec­
ka 15), W ysockiego (Wielka 3 ).

Hotel Europejski
w W i l n  1$

pierwszorzędny, ceny nrzystępne. 
Telefony w pokojach. Winda osoDOwa.

uHotef „St. Georges
■ W i l n i e

I P.arw szorzedny
( PdJcoie wygodne r i  n j  t a n i e
i Telefony »  poko iacb

Z cement? m  na p 'ecach.
Cement w e współczesnej technice 

budowlanej to  artykuł pierwszej po- 1 
irzeby! j

Czy to  gdzieś dom budują, czy też] 
układają gfadk.e jezdnie, — dość okiem 
rzucić na teren prac, a w net się zauw a­
ży kilka w otków  z cementem!

JednŁk, miano iż to artykuł, zdaw a­
łoby się, pospolity, w pewnych okoli­
cznościach zw raca on na siebie uwagę, 
ściślej zaś, nie tyle on sam, co człowiek 
nim obarczony! j

N aprzykład taki Jan B,, z ulicy Sn- 
bocz, maszeruiący do domu z workiem 
cementu, wagi — bagatela! —  50 kilo,' 
ulicą W ielka Pohulanka, w okolicach, 
której układają akurat gładką jezdnię. 
—  zwrócił swym bagażem  uw agę poli- ‘ 
cji, która się zainteresow ała poćhotke 
niem cementu!..

Podejrzenia okazały sie słuszne, po 
nieważ, w w>*rrku indagacji, sfw ierdzo- ' 
no iż cement ten pochodził z kradzie­
ży! j

W obec powyższego odkrycia, pana 
Jana, w raz z ładunkiem. Drz utrzyma no ' .

W łncul M ar kotre.

ŻAł O B N A
—  W  sobotę dnia 29 but. iako w 

pierwszą rocznicę zgonu ś.p. Leona Cho- 
móńskiego zostanie odpraw iona o god? 
8-ej Misia Św ięia w  kościele O.O. Boni­
fratrów  na k tó rą  zapraszają koledzy.

ZEBRANIA I O D C Z Y N Y
— Rada Naczelna Stow arzyszenia 

pan  M ilosierJzia s,w. W hicentego a Pa- 
*do na Meiropolj' Wilens!., ionosi, że 
w niedzielę dni*. 29 maja 'in3S toku odhę 
dzie się w Sali Śniadeckich U.S.B o go- 
dżinie ó-ej wieczorem doroczne zebra­
nie sjrraw ozdawcze Stow arzyszenia Pań 
M iłosierdzia Św. W m centego a Paulo na 
które zaprasza w szystkich człon-kow 
czynr/yćh —  w spierając yóh sv ń  paty ­
ków  interesujących się miłosierdziem 
chrześcijan.

ZAPARCIE. Spraw ozdania naczelnych 
lekarzy w lecznicach dla chorób żolad- 
ka j jelit podkreślają że woda gorzka 
„Franciszka - Józefa" jest pierw szorzęd­
nie dzia!ającym nahiralnym środkiem 
przeczyszczającym .

T F A T T I 1 M U 7 V K A
- TEATR MUZYCZNY „L.UTNŁA' 

Tj dzień propagandowi* Teatru, Dziś *>-. 
raz ostatni w sezonie będzie grana naj­
piękniejsza operetka Księżniczka C zar­
dasza" z łaniną Kulc/.ycką w roli ty tu ­
łowej.

Zespól artystów  „Cyrulika W arszaw ­
skiego" w Lutnh ~r Gościna artystów  
..C yuhka W ars; a\vskiego" w  Wilnie w 
dm icb 2-gim i 3 cim czerwca obiecuje 
być wi-elce interesująca. Program  przed, 
stawień zuoelnie nowy i w Wilnie niez­
nany. W ystąpią ulubieńcy publiczności 
S te fra  Górska. Kr-* i mierz Krukowski, Lu 
dwrk I ^wińsk .Marjan Rentgen, Le*>n 
Boruński.

-  TFATR M1EISKI NA POHU­
LANCE. D 7s. w niąteł dnia 27 maja 
o pod • 8.15  na przedstawieniu tyieczor- 
nem odegrany zostanie wodewil ze śpie­
wami i tańcami ^ 3-ch aktach K. Krurr.- 
lawskiego p.t „Królowa Pr :edm;eściV‘. 
Obsada prem ierowa. Inscenizacja i reży 
seria i eona Schillera Tańce układu T a- 
ciany W ysockiei. O ekoracie nroiktu — 
K. i L Golusóyy.

Dnia 1 ■ 2- po czert*, ca hr.. godz. 8,15 
wiecz. w T eatrze na Pohulance odbędą 

Isie tyłka dwa w ystępy Reprezcntacvine- 
°*o Baletu Polskiego, nagrodzonego na 
.Miedzynarodowei W ystawie w Paryżu 
193*. roku. najw yższą nagroda ..Gran-' 
P rix". Ceny m ejsc *j>ecia!ne



A a  c  U  W  O

W terenie i na tcr?ch
CENNE ZW YCIĘSTW O W.K.S. „ŚM IG ŁY "

„WISŁA11 PRZEGRAŁA 0:1
P iłk a  je s t okrąg ła . N ik t zapew ne 

ze  znaw ców  p iłk a rs tw a  polskiego nie 
p rzypuszczał, że po  o s ta tn io  odnie­
sionych porażkach  W K S  Śm igły po­
t r a f i  w yjść zw ycięsko z W isłą , odbie 
ra ją c  je j dw a cenne p u n k ty .

A  jednak  w iln ian ie  w ygrali. W y­
b ra li copraw da nieznacznie, lecz dwa 
p u n k ty  zosta ły  W iśle  odebrane i z a ­
liczone n a  nasz rachunek-

R achunek  w ystaw iony W .K .S . Smi 
głemu po wczorajszych meczach nieste 
ty , nie w ygląda zby t p rzy jem nie  dla 
oka. Je s te śm y  w  dalszym  ciąga  na 
dzlew iątem  m iejscu. Z tego szarego 
końca nie możem y w ydobyć się, lecz 
skoro  pokonaliśm y W isłę, k tó ra  o 
dwie loka ty  zn a jd u je  się p rzed  nam i, 
to  może jakoś posuniem y się w yżej, i 
unikn iem y p rzyk rości degradacji.

W racajm y jed n ak  do w czorajsze-

Smigl»go, k tó rzy  w yław iali w szyst­
k ie niebezpieczne p iłk i.

O stateczn ie  mecz zakończył się 
zw ycięstw em  W K S  Śmigły 1 .0  (0 :0 ).

Zwycięstw o to  je s t barcjzo cenne. 
M am y już  cz te ry  zdoby te  p u n k ty  li­
gowe (2 z A .K  S i 2 z W is łą ) . T eraz 
trz eb a  będzie nieco zaczekać na n a ­
stępny  mecz ligowy. D opiero 26 czer­

w ca przy jedzie  do nas Ł .K .S. z Łodzi. 
P rzed  rym meczem w iln ianie  mieć 

(będą dw a sp o tk an ia  w yjazdow e.

Sędzia K uchar n ie  by ł idealnym  
a rb itrem . Mało w idziany. S ta le  był 
zby t daleko od p iłk i. Publiczności 

_ około trzech  tysięcy widzów. P o d - 
! czas meczu pad a ł deszcz.

Jarwan.

.łodzież szkolna nie brała udziału
w otwarciu sezonis W.K.S. Śmigły

go meczu.

N ad  boiskiem  k rą  żą szare  chm ury. 
S pad ł deszcz.

D rużyny  wyszły n a  boisko w uastę  
po jących  sk ła d a c h :

W IS Ł A : B rudny , Szum ilas, S itko , 
K o tla rczy k  I I ,  G ierezyski, Fileic, 
H abow ski, Cholewa, G racz, A r tu r  i 
Łyko.

W K S  ŚM IG Ł Y : C zarski, Zawieja, 
Paszkiew it z, G rządziel, B ukowski, 
P uzyna, M arzec, Paw łow ski, B al'os- 
sek, H a jd u l, B iok.

Zanotow ać m usim y cudow ne uzdro 
w ienie  Bukowskiego. O g ryp ie  Buków 
skiego mów iono jeszcze w czoraj rano , 
a o k o n u z jo w a n e j nodze przez  c ity  
czas m eczu i p o  meczu. W  czasie g ry  
m e m ożna było zauw ażyć, że  Buków 
z k i je s t "Jo ry . G ra ł koncertow o, le . 
p ie j może, r i ż  w  poprzednich  m e­
czach ligowych.

Całkiem  nieźle w ypau ł d eb iu tan t 
Paszk iew icz, k tó ry  p rzy  boku Zawiei 
m ia ł szereg  całkiem  udanych  pociąg­
nięć.

D obrze g ra ła  pom oc: G rządziel, Bu 
fcowski i  P uzyna, lecz po przerw ie 
boczni pomocnicy opad li z sil. N a po ­
lu w alki zo sta ł ty lko  B ukow ski, k tó ­
ry  pod koniec g ry  też  p rz e s ta ł istnieć 
n a  boisku, zw łaszcza, że cofnięto  
do obrony G rządziela, ale w zam ian za 
to  dano H a jd  ula.

S łabo w ypadł a tak , k tó rv  m usiał 
n a  dobry  po rządek  strze lić  nie jed n ą  
b ram kę, a k ilka. S y tuacy j było więcej 
n iż  moc.- M ając  2 —  dobrych strzel 
ców, m ożna było W iśle nastrze lać  pel 
ny w orek bram ek.

Po  p i zerw ie sy tu ac ja  nieco się 
zm ieniła, gdyż nasi w yczerpani chao­
tyczną  i bezplanow ą g rą  opadli na 
siłach , a  do głosu coraz częściej za ­
częła dochodzić W isła . O sta tn ie  m inu­
ty  (15— 20) należały  do W isły, k tó ­
ra  bom bardow ała, chcąc za w szelką 
cenę w-TÓwnac.

W  W iśle lepiej w ypadła lewo stro  
na  —  A rtu r  i Łyko. Pracow icie g ra ł 
środkow y pom ocnik G ierczyński, N a ­
tom iast K o tla rczyk  I I  prócz nazw iska 
nic nie w niósł na boisko. B ram karz  
—  B rudny  m iał dużo szczęścia. W  ze­
staw ien iu  z C zarskim  wi padł gorzej.

Mecz nic ob fitow ał w ciekawsze 
jak ie ś  m om enty. Do przerw y  wi-siłki 
obu drużyn  były m ozolną p raca , k tó ­
ra  nie w ydala żadnego konkretnego 
rezu lta tu .

D opiero oo zm ianie stro n  w 3 min 
sędzia K u ch ar podyktow ał aminy w 
s tro n ę  b ram ki W isły. B allosek z 20 
m tr. silnym  strza łem  zd o b ił p ierw ­
sza, a jak  sic późnie’ okazało i o s ta t­
nią bram kę dnia . Gracze W isły  u s ta  
w ili się murcm przed b ram ką, chcąc, 
ją  w ten sposób bro  ,.ć. P iłk a  poszła, 
góra i w padła w praw y róg siatk i.

P r /y  stan ie  1 :0 W isła zaczęła grać 
nieco lepiej, lecz atak  w dalszym  c-'ą- 
ern nie mógł poradzić z. ohrońm m i

O tw arty został w czoraj sezon spor­
tow y WKS Śmigły. Na stadjonie na /\n - 
tokolu zebrało się około 5 tysięcy wi­
dzów. Byli to przeważnie wojskowi. Mi­
nimalny procent młodzieży szkolnej i pu 
bliczności cywilnej.

WKS Śmigły, m ający ogrom ne zasłu­
gi na terenie sportu wileńskiego, o rga­
nizując corocznie „otw arcie sezonu“ ma 
przedew szystkiem  na względzie czyn­
nik propagandow y. Trzeba było przy­
puszczać, że na trybunach zbierze się 
sporo widzów rekrutujących się p rzew a­
żnie z młodzieży, a ty mczaseni fiasko.

P. K urator Godecki przypom niał ekól 
nik ministerjalny, zdaje się 1925 roku i 
powiedział — M E! Młodzież szkolna 
nie przyjdzie na uroczystość dlatego,, 
gdyż są uczniowie, którzy mimo zakazu 
brać będą udział w b a rn ach  WKS Śmi­
gły w tym  święcie.

Są kuratorja w Polsce, które dawno 
już zapomniały o tym okólniku. Tam  ży 
cie złamało suchą literę ,praw a". W  Wil­
nie natom iast, w mieście, które potrze­
buje zwiększenia dawki propagandow ej 
— ciągle okólnik ten wyłazi jak przysło- 
wiowie szydło z worka. 1 co się nie za­
cznie robić, momentalnie rozpada się. 
Nic dziwnego, że w Wilnie mato jest d/.ia 
łączy sportow ych, a dużo urzędników za 
bierającvch glos w spraw ach sporto­
wych. Stan takj dłużej trw ać nie może.

WKS śm igły  prosił p. Kuratora o ze­
zwolenie na wzięcie udziału w  )x>dni&s- 
łem święcie otw arcia sezonu sportow ego 
lecz p. kurator niestety nie dał się prze­
konać. Rezultat był taki, że młodzież za­
m iast przyjść na stadjon rozsypała się 
po ogrodach miejskich, rozsiadła się po 
cuk.erniach. Nie wiemy oo jest lepsze 
i bardziej w ychow aw cze czy zabaw a w  
t. zw. jC.uciu -  babkę", czy też twórcza 
praca w ychow aw czo-sportow a.

Nic by się złego młodzieży szkolnej 
nie stało, żeby przygotow any jakoby w 
sekretarjacie kuratorjum  okólnik naka­
zujący udział młodzieży w święcie WKS 
Śmigły został rozesłany do szkół. W strzy 
mano się. Zajęto nadal stanow isko w y­
czekujące, trzym ając w  garści okólni- 
czek z dawnych lat.

Dz s bawi w Wilnie p. minister W R ' 
i OP, może więc on zechce zaintereso­

w ać się całą tą  spraw ą i wniknie w  poło 
żenie sportow e Wilna, w potrzeoę w pro­
w adzeń a zasadniczych zmian w żyt iu 
w ychowaw czem  młodzieży.

WKS śm igły jes t klubem tak pow aż­
nym, iż zdaje się nie jest tutaj potrzeb 
na żadna gw arancja, że młodzież w cza­
sie uroczystości otw arcia sezonu nie bę­
dzie zdemoralizowana. D opraw dy przy­
kro jest pisać na ten tem at, lecz skoro 
robi się komuś na złość, to nie pozosta­
je inne wyjście, jak w ystąpić pub icz- 
n e  z ostrą krytyką dotychczasowych 
stosunków  sportow ych w szkole.

Uroczystość w czorajsza w ypadła pod 
każdym względem imponująco, KapuTt 
sportow y zdał pfK. St. Englowi — mjr. 
Czjj Mierzejewski, orkiestra gra piękną 
B rygadę. N abożeństw o odpraw ił i kaza­
nie wygłosił ks. dr. Sledziewski. Orkie­
stra odegrała „Boże coć Polskę".

Pm. Fugiel krótkie sw oje przemówie­
nie zakończył wezwaniem do uczczenia 

. 1 minut, ciszą pamięci Pierwszego Mar- 
| szatka Polski Józefa Piłsudskiego.
| Następnie prezes plK. Stanisław  En- 
! gel wręczył pam iątkow e dyplomy, oraz 
odznalo klubowe zasłużonym dniała - 
czom sportow ym  j piłkarzom, którzy wy­
walczyli w roku zeszłym wejście druży 
ny  do Ligi

Pierwszy otrzym ał odznakę srebrną 
za pracę dziennikarską red. Jarosław  
Nieciecki. Prócz piłkarzy dyplomy otrzy­
mali sierżanci: Olechowski, Sykuła, Ma­
nikowski, W ilczyński, bokser Nowicki i 
por. Jakubow ski (sz.errmerka).

Pięknie w ypadła defilada przyjęta 
przez płk dypl. Zygm unta W endę i płk. 
dypl. Stanisława Eugla. Defiladę praw a- 
dził m jr. Czesław Mierzejewsk,.

W spaniale w ypadł nop.s g ’tnnasty- 
cz-ny grupy złożonej z 500 sportow ców. 
G im nastykę prowadził plut. Antoni Sa­
dowski. Uroczystość zakończyta się po- 
kazowemi walkami w  boksie, szerm ier­
ce, oraz meczem koszykówki.

O rkiestra odegrała Pierwszą Brygadę 
Koniec uroczystości. Publiczność zaczę­
ła opuszczać stadjon. Na ulicach tłum. 
Pełno na chodnikach młodzieży. Nie mo­
żna przejść,

les-t tak cHsno iak w dusznym poko­
ju zawalonym urzędowymi papierami.

Dw a sukessy W :t!roana
w 'teJsngfforste

W ittm an , s ta r tu ją c y  w m iedzrun- 
rodow ym  tu rn ie ju  tenisowym  w tle ł-  
singforsie , odniósł dwa sukcesy :

W  sing lu  panów  pokonał trzecią 
rak ie tę  F in la n d ii Lagerlom a 6:3, 6:2.

kw alif iku jąc  się do trzec ie j rundy.
W  grze podw ójnej panów  W it­

tm an w parze  z F in ian d cz i kiem Pe- 
tersonem  pokonał p arę  K aris to  - 
R ofhberg  6:0, 6:4.

Nip bedzie m?czn kluby-szkoły
Zapowiadany na 29 m aja mecz pitki 

koszykow ej między reorezentaclą klu­
bów  sportow ych a młodzieżą szkolną zo 
stał przez w ładze szkolne od wołany. Spo 
tkanie nie odbędzie d e  trim o, że trenin­
gi były przeprow adzane ! składy drużyn 
ustalone. Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
W ileńskiego stoi uparc'e na stanow isku 
znanego okólnika m inisterialnego, zabra 
niającego młodzieży szkolnej należenia 
do klubów. j

W yrazić trzeba zdziwienie, że wła- j 
(tze szkolne w W ilrie postanowiły zre­
zygnow ał z tej imprezy, w ów czas gdy 
niemal w szystko było przygotow ane. 
Nikt nikogo nie zmuszał do tego, żeby 
młodzież szkolna grała w bar"•ach klu­
bów soortow vch Chodziło bowiem o rv 
wałizanię uczniów z zawodnikam i klu­
bowymi. Okólnik tego zdaję się nie za -1 
bran 'a j w innych m’astach orgatvzowa- 
ne sa podobne imprezy o podobnym 
charakterze. Sadzimy, ż<“ kurator Gode­

cki w najbliższych dniach spraw'y te wy 
jaśni i iaz nareszcie ureguluje stosunek 
.'•portu szkulnego do sportu klubow ego.

^  NAJMODNIEJSZE

P U S Z C Z E
biu/ki, spódniczki 

S U K N I F

W. N O W I C K I
j l j f  Wilno, WIELKA 3*.

Nowość sezonow e

f i o o w ę
W  pozostaij . meczach l-gowych 

wyniki były następujące*
Cracovja — Polonja 3:2 
Ruch — A.K.S. 3:2 
W arta — Ł.K.S. 6-2 
W arszaw ianka — Pogoń 2:0.

Na czele tabeli kroczy Ruch a dalej 
kolejność przedstaw ia się następująco: 

W arszaw ianka, W arta, Cracovia, 
Pogoń, A.K:S., Wisła, Ł.K.S., Śnńgty i 
Polonja.

NOTATKI RAD JO WE
LETNIE AKCJE PREMJOWE PO I S- 

K IEtiO  RAD JA
Samochody j m otocykle daru*, dl? 

radiosłuchaczy
W sezonie letnim Polskie Radjo o r­

ganizuje specjalną akcję prem jow ą za­
rów no dla swych dotychczasow ych a- 
bonentów , jak i dla osób, które dopie­
ro zarejestrują się w tym okresie.

śamocnoay i motocykle dla starych 
abonentów

już w krótce ogłoszone zostanie akcja 
letnia dla starych radjosiuchaczy — abo 
nentow Polskiego Radja w okresie let- 
mm, to  jest w  miesiącach czerwcu, lrp- 
cu . sierpniu.

Akcja ta  odbyw ać się będzie pod 
Hasiem motoryzacji i radjofonizacji i za 
pewni jej uczestnikom możność zdoby­
cia jednej z cennych nagród, jak sam o­
chody, motocykle, luksusow e .odbiorni­
ki radjowe, sprzęt sam ochodowy i t.p.

Zadaniem uczestników  akcji letniej 
jes t określenie na podstaw ie specjalnych 
audycyj radjow ycn najbardziej radiofo­
nicznego sygnału rozgłośni Polskiego 
Radja. A tiakcyjny tem at akcji letniej o- 
raz niezwykłe cenne nagrody skłonią 
zapew ne o lb rzy m ą  w iększość starych 
radiosłuchaczy do wzięcia udziału przez 
nadesłanie do Polskiego Rhdjo sp tc ja l- 
nego kuponu zamieszczonego w tygo­
dniku radjowym  „Antena".

W  drodze do m ijo n s
Tych w szystkich naszych czytelników 

którzy nie posiadają jeszcze odbiorni­
ków radjow ych zainteresuje napew no 
w iadomość, iż Polskie Radjo w  związku 
ze zbliżającą się już nie długo chwilą 
osiągnięcia rtdljona abonentów  w  kraju 
obdarzy nowo zarejestrow anych abonen 
tów  w okresie letnim koleino cermpmi 
premjami w postaci sam ochdów. moto­
cykli i innych cennych upominków.

Z chwilą więc ogłoszenia akcji „W  
drodze do miljona" każdy nowo reie- 
strujący się abonent Tadjowy, zaw ia­
dam iający kartą  pocztow ą o nabyciu 
sw ego pierwszego odbiornika radjow e- 
go może zdobyć e tnna  premię, jako 

i jeden z ogólnej ilości prem jow anych 
i nowych aoonentów .
| Radjo darm o
| Dla tych w szystkich miłośników rad- 
j ja, którzy nie mają jeszcze odb :ornika, 

a zamierza nabyć tani aparat detekto­
rowy — przygotow ano dalszą miłą nies- 
Pwdzianę, a mianowicie: w szyscy nowo- 
nabyw cy ndbtonrlków k ry sz ta ło w y ch  
„Detefon". k tórzy  zamówią go w urzę­
dach pocztowych w  okresie od  1 czeny 
ca do 31 sierpnia br zwolnieni będą aż 
do dn. 30 września zarów no z opłaty 
w stępnej jak i z opłaty abonam entow ej 
i spłat za odbiornik.

W ten sposób abonam ent radjow y 
i pierwszą ratę za odbiornik detektoro­
wy opłacać się będzie dop:ero z dniem 
1 października.

Należ,(u sądzić, iż w akcji tej wez.mą 
udział w szyscy ci. dla których odbior­
nik detektorow y stanow i najtańszy i naj 
praktvczm eiszv ap a ra t radjow y, a wiec 
przedew szystkem  bczni mieszkańcy 
wsi. Cz°m prędzej -głosi się nowonaby- 
wca odbiornika ..Detefon" tern dłuższy 
zapewni soh:e okres bezpłatnego korzy­
stania z radia.

PROGRAM LETNI ROZGŁOŚNI 
WILEŃSKIEJ

W  dniu 25 bm. odbyła się w  Rozgło­
śni Wileńskiej konferencja prasow a, zor 
gam zow ana przez Dyr. Polskiego Radja 

Zagaił konferencję dyr. Rozgłośni W i­
leńskiej Roman PiJdeJjj który w pr :emó- 
wieniu swojem podniósł momenty, któ­
re w pływ ają na rozwój radjofonizacji i 
wymienił piany rozbudow y radjofonji 
polskiej w najbbższym  okresie. Kończąc 
pokreślił, że „Polskie Radjo jako insty­
tucja państw ow a służy j służyć będzie 
kulturze narodow ej".

Skolei zabrał glos kierownik progra­
mów wileńskiej radjostacji Tadeusz Lo- 
paiewski, który w treściwpm przem ówie­
niu omówił dotychczasow e zdobycze 
program ow e, idące w kierunku silnego 
związania terenu z mikrofonem, który 
jakże często jest jedynym  przedstaw icie­
lem polskości na tych terenach. W tych 
wysiłkach położono silny nacisk na kontr 
propagandę kom unistyczną i zbliżenie 
audycji pod względem charakteru i po­
ziomu do w ym agań słuchaczy wiejskich, 
których ilość w zrasta z dniem każdym. 
Obok tego jednak przeprow adzono cyk' 
odczytów  ; audycji przeznaczonych dla 
słuchaczy o w yższym  poziomie i innych 
zainteresowaniach.

Po omówieniu dotychczasow ego pro 
gram u, w którym na pierwsze miejsce 
w ysuw a się Celowość i rozm aitość, kier. 
Łopalewski krótko scharakteryzow ał pro

I ^o czą tek  o godz. 4-ej. Podw ó ny program  dla w ^zyslkichl

  „NIEWWNIE SIE ZACZĘŁO”
W ro i. gł. L O R E IT A  YOUNG. SLIM SU W EkV lLLE i in 

2. N ajw spanialszy film 
D U N f i L b W l  „ i

W rok  gŁ T a r z a n a - G le n n  M orris — ni strz  dzjesięcioboju.
E linorę — E leanor Holm — olim piiska m istrzyni pływ acka.

Z E M S T A  T A R Z A N A ”

H E L I O S  I Początek  o g. 4-ej.
J  ‘ ■__> Potężny film, któiy śm iałością tematu zadziwił świat

„ C z łc w M , który j y ł  (Swa razy'
W -o ', gł. genialny m istrz m aski RALPH BELLAMY. 

F i l m M G ó ^ ^ ^ l ą d a ^ d n ^ n ^ c h e i m ^ N a d p r . . A trakcja ko lorow a i ak tualności.

D wa pierw szorzędne filmy w jednym  program ie!
1) N ajw eselszy 

film sezonu

2> Danielle m m x iAlbart Prejea.i nznt"
w najnow szym  filmie - . j W L I a L

„ S K Z ę S L f M  iJ M tk a "

NAJW IĘKSZA w W i l NIK 
PAKO W A FARBIAP IiA 
I Cl MICZKA P.łALN IA 
Pracownia: W ilno, Bonifraterska 2.

* ,  w a J i r j E i n c z
Tel. 20-45. Oddział: Mickiewicza 22.

HigjesiB —  to zdrowie!
Wielu higjenistów  twierdzi, że jedynie mechanicznie w ykonane >pako 

w anie proszków  daje gw arancję całkowitej higjeny.
MASZY N O W u — BEZ D O T yKU RĄK 

wykonane proszki M igreno - N erwosin" Z KOGUTKIEM W  TOREBKACH 
(now e opakow anie) DAJĄ TĘ  GWARANCJĘ.

Dbając więc o w łasne zdrow ie żądajcie proszków  z KOGUTKIEM tyl 
ko w MECHANICZNIE WYKONANYCH TOREBKACH, gdyż dzięki 
tem u umknie! le narażenia zdrow ia na przykre niespodzianki.

Programy ramowe
WILNO

PIĄTEK, dnia 27 itiaja 1936 roku

6 ,1 5 - 11,15 (P atrz  progTani w ar.)
11,40 Tańce południa. 11,57 —  12,03 
(Patrz  progr. w arszaw ski). 13.00 W ia­
domości z miasta i prowincji 13,05 P izy  
gotow anie torfu na ściółkę i opał" — 
pog. inż. H. Zienkiewicza. 13,15 I. Sola 
i zesjioły wokalne. H. Drobne utw ory 
słynnych kompozytorów . 14,25 „Pew ­
nego dnia" — nowela \Ył. Reymonta.
14.35 Muzyka popularna. 14,45 —  17,00 
(P atrz  j>rogr. w arszaw ski). 17,15 M uzy­
ka dw ufortepianow a w  wyk. Zofji Kert- 
nopf - P o m n ik o w e j i Ireny Niemczew- 
skiej. 17,50 —  18,(X) (P atrz  progr. w ar ) 
18,10 Wił. poradnik sport. 18,15 Jak 
spędzić św ięto0 —  om ówi Eugeniusz 
Piotrowicz. 18,20 Koncert orkiestry man 
dolinowej szkoły pow szechnej w Tro 
kach pod dry J. Kotera. 18,40 „Poznaj 
siebie" —  pog. 18,50 Progr. na sobotę. 
18,55 W-M. wiadom. sport 19,00—22.50 
(P atrz  program  w arszaw ski). 23,00 — 
Tańczym y. 23,30 Zakończenie progr.

WARSZAWA 

Piątek, dnia 27 m aia 1938 roku

6.15 „Kiedy ranne w stają  zorze". — 
6.20 Gimnastyka. 6.40 M uzyka (płyty)
7.00 Dziennik poranny. 7.15 M uzyka 
(p ły ty ). 8.00 Audycja dla szkół. 1100 
And. dla poborow ych. 11.15 Audycja 
dla szkól. 11.40 Pieśni M ozarta i Beet- 
hov tna  (p ły ty ). 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja po­
łudniowa. 15.30 W iadom ości gosj>oaar- 
cze. 15.45 „Moja w iew iórka" —  opo­
wiadanie dla dzieci — w ygłosi Jan G ra­
bowski. 16.00 Rozmowa z chorym i: —  
„Eucharystia i chorzy" — w oprać. ks. 
Wl. Poplatka (ze L w ow a). 16.15 Orkie­
stra  rozrywkow a. 16.45 Pogadanka ak­
tualna. 17.00 „Dziecko w śród doros­
łych". 17.15 Muzyka dw ufortepianow a. 
17.50 Przegląd w ydaw nictw . 18.00 W ia­
domość, sportow e. 18.10 Zespól revellcr 
sów  (p ły ty ). 18.30 Program  na iutro.
18.35 Audycja d!a wsi 19 00 ..Sensacja 
am erykańska' —  wesoła audycja. 19.42 
Pieśm i tańce Maz.owsza, audvcja. —
20.02 Pogadanka aktualna. 20.12 Kon­
cert symfoniczny. 22.06 Muzyka tane­
czna.^, 22.50 O statnie w iadomości dzien­
nika wieczornego. Przegląd pprasow y i 
kom unikat meteorologiczny.

Sobota, dnia 28 m aja 1938 toku
6.15 P ;eśń „Kiedy ranne w stają  zo­

rze". 6.20 Gim nastyka. 6.40 Muzyka 
(p ły ty ). 7,00 Dziennik poranny. 7 15 
Muzyka (jiły ty). 8.00 Audycja dla szkół
11.00 Audycja dla poborow ych. 11.15 
Audycja dla szkól. 11.40 G eorg Fried­
rich Haendei: Sonata D^dnr (p ły ty ). 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa.
12.03 Audycja poludntowa. 15.30 W ia­

domości gospodarcze. 15.45 „Franek
urząd,za transm isję" —  audycja dla

L s f t a  r z e
D 0 K T 6 R  

JANINA P I O T R O W I C Z  

J U R C Z E N K 0 W A
ordynator Szpitala S a w i c z  

choroby skórne, weneryczne, kobiece, 
przeprow adziła s*ę 

na ul. JAGIELLOŃSKA 16 m 6.
Tel. 18-66. Przyjm uje od 5 do 7 wiecz.

Kopno i nrzeifcź
OKAZJA. Domy 4, mieszkań 16, sklep 
spożyw czy garaż, sprzedam  tanio. In­
formacje w  redukcji.

SPRZEDAM dw a dom y, drew niany I 
m urowany, z 18 ubikacjami, ziemia w ła­
sna 816 sążni. Landw arów , ul. Kościel­
na Nr. 23.

gram letni W ileńskiej Rozgłośni w któ- dzieci. 16.15 Od Aten do Eayreuth (X 
rym zaznaczy się przew aga muzyki le k - ja u d .) . 16,50 Pogadanka aktualna. 17.00
kiej, Tozrywkowej oraz audycji pogudn.

Z w ewnętrznych sukcesów  organiza­
cyjnych T. Łopalewski wskazał na za­
angażow anie stałej o rk;esfry scmfonicz- 
nei oraz nabycie apara tu rw  do n a g r\-  
w an. Nie jest wykluczone otrzvmunie 
przez Rozgłośnię W ileńską sam ochodu 
transmisyjnego.

W  dyskusp, która się wywiązała po
ruszono mom enty propagandy radiofo­
nii craz zwrócono uw agę na działalność sobienia W ojskow ego" 
Społecznego Komitetu Radjofonizacji menfów uroczystości.

N abożeństw o m ajowe z Ostrej Bramy 
w Wilnie 17.50 Nasz jrrogram. 18.00 — 
W iadomości sportow e 18.10 Pogadan­
ka społeczna. 18.15 Piosenki. 18.35 Au­
dycja dla wsi. 19.00 Audycja d'ia Pola­
ków zagranicą. '19,50 Pogadanka ak tu ­
alna. 20.00 „Raz to mało" —  w spom ­
nienia muzyczne z maja. 20.45 Dziennik 
w ieczorny ; pogadanka aktualna. 21.45 
„Święto W ych. Fizycznego i Przyspo- 

-  trnnsm. frag 
22.00 Koncert

Kraju, który organizuje kursy przyspo- 22 50 O statnie w iadomości dziennika 
sobienia radjowego —  tak  pożyteczne wieczornego. Przegląd jzrasy i komuni 
i potrzebne. k a t meteorologiczny.

SPRZEDAM lub zamienię na dobry  
folwark dom z s a d e n  i  ogrodem  w arzy­
w nym . O bszar 3300 m2. Dowiedzieć 
się: Wilno, ul. Lwowska 22-a —  4.

MOTOCYKL sprzedam  mało używ any, 
Antokolska 35 — 14.

Poszukują orary
PORADNIA ZAWODOWA dla M iodzie, 
ży Stow arzyszenia „Służba O byw atel­
ska" w W „iie  nrzy ul. Biskupa Ban- 
durskiego 4 —  6 ooleca alRiolwentki 
szKół zaw odow ych jak to : nauczyciel­
ki - w ychowaw czynie, ekspedientki ze 
znajom ością prow adzenia rachunkow o­
ści, m aszynistki, instruktorki szycia 5 
gotow ania, pielęgniarki, gospodyni* — 
oraz term inatorów  fki) do różnych za­
wodów. Poradnia czynna w poniedział­
ki, środy i piątki od godz. 13-ej do 
15-ej. Pośrednictw o bezpłatne.

W YCHOW AW CZYNI (freb) poszuku­
je posady, w domach pryw . zajmip się 
dziećmi w  wieku od 2 lat. Zna szycie. 
Pow ażne refer. ul. B akszta 11 m.5 od 
12 do 5 p.p.

W DOW A w ciężkich w arunkach m ająca 
na utrzym aniu 2 córki poszukuje pracy 
w zakres‘e kraw iecczvzny, na dogod­
nych w arunkach. Córki lat 16 i 15 chęt­
nie zajm ę się dziećmi na wsi przez czas 
w akacji za 'sk ro m n em  w ynagrodzeniem  
W. Pohulanka 27-a. m. 5-a. Krawcowa.

P r a c a  ? ? o f i a r n w a n a
POSZUKUJE SIĘ TECHNIKÓW Po!a-
ków  z ukończoną średnią szkołą techni­
czną. W arunki 20P — 250 zł. miesięcz­
nie. Zgłoszenia przyjm uje do dn. 30 ma. 
ia W ładysław  Sokołowski ul. św . M ik o - 
łaja 3 —  8. w  godz. 16 —  18.

POTRZEBNY od zaraz rządca do maląt 
ku ziemskiego, pow ażne referencje \ 
są w ym agane. O ferty z życiorysem i od 
o< unii św iadectw  skfadać pod adresem : 
Wilno, Ofiarna 2 m. 15.

POSZUKUJĘ na w yjazd kucharki - go­
spodyni. T artaki Nr. 19 m 2.

K o n t o  P . K . 0 . N r. 7 0 0 .7 2 1 CENY OGŁOSZI N : wtKsrsz mTłmet-owy 1 o z p r tt  w  tekście 60 gr. Za tekstem 40 gr Komunikaty oraz nadesłane 
mdim. 7„ gr Kronłka reklam m»im 1 zl Drobne 15 gr za wyraz. W  numerach świąteczn. oraz • prownej, ,  25 ‘ i  
drożej. Zagraniczne o 50 % drożę. Ogłoszenia cyfrowe oaaz tabeiarycz. o  50 % dro/.i, Ukłafri >f'osz. w tekście i ra 
tekstem 6-c a  szpaltowy Adm. nie przyjm. zastrzeżeń oo do m.ejsea. Terminy druku Adnumstracjł nie mbczwfązują.

a  *n
W ydaw ca: S tan isław  Mącicie wica Wilno, drukarnia „Słowo”. Zamkowa 2. Redaktor; W iadysław Bodak


